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FELIKS BIELSKI

TRZYDZIESTOLECIE JEDNEJ KSIĄŻKI
Sukcesy organizacji społecznych zależą od ich dynamiki wyko­

nawczej. Na związek ten zwracali często uwagę niezależni 
obserwatorzy, przyglądający się pracy imkarskiej. Ten właśnie 
wzgląd rozstrzygnął o spopularyzowaniu znaku YMCA wśród 
naszego społeczeństwa. On również spowodował powierzenie 
placówkom imkarskim ważnych i odpowiedzialnych zadań za­
równo w okresie ostatniej wojny, jak i po jej zakończeniu — 
w skupieniach wysiedleńców.

Tego rodzaju osiągnięcia nie przychodzą przypadkowo. Za­
wdzięczamy je planowemu i systematycznemu wysiłkowi, pody­
ktowanemu zrozumieniem dla wielkiej doniosłości, jaką w życiu 
każdej organizacji posiada przygotowanie kadry wykonawców. 
Historia YMCA — to nieustanne dążenie do wykorzenienia 
dyletantyzmu, tej plagi pracy społecznej, i wynalezienia naj­
skuteczniejszych sposobów opanowania tych umiejętności, które 
oddają pracownikom społecznym największe usługi.

Kiedy YMCA stawiała pierwsze kroki na ziemi polskiej, przy­
szły jej kierownik i opiekun, ś.p. Paul Super, pełnił obowiązki 
sekretarza szkoleniowego przy imkarskim Komitecie Między­
narodowym. W tym właśnie charakterze ogłosił trzystustro- 
nicowe dzieło p.t. „Training a Staff. A manuał for Young Mens’ 
Christian Association Executives” (New York 1920, S. XX 
i 300). Ten obszerny podręcznik informuje czytelnika wszech­
stronnie o kształceniu personelu imkarskiego, stanowiącym 
właściwą przyczynę rozwoju instytucji na szerokim świecie.

Trzydzieści lat — to okres czasu, w którym dokonały się wiel­
kie przeobrażenia nie tylko w otaczającej nas rzeczywistości, 
ale i na polu wiedzy we wszystkich niemal dziedzinach. A jed­
nak książkę Supera czyta się dzisiaj z tym samym niesłabnącym 
zainteresowaniem, z jakim musieli ją przeglądać pierwsi pionie­
rzy polskiego ruchu imkarskiego. Co więcej, niektóre myśli, 
zawarte w książce, dopiero obecnie nabierają pełnej wagi, gdyż 
Późniejsze wielokrotne doświadczenia dowiodły ich słuszności. 
Jasne się również staje, że sekrety szkolenia pracowników spo­
łecznych obchodzą nie tylko członków tej organizacji, której 
s.p. Paul Super poświęcił całe swoje życie, ale i każdego kandy­
data, zamierzającego pracować na polu społeczno-kulturalnym.

Chcemy przypomnieć, co autor pisał o wielkiej odpowiedzial­
ności, jaka obarcza starszych działaczy, jeśli chodzi o przygoto­
wanie następców. Wiadomo, że osoby na stanowiskach wpły­

wowych nieraz zapominają o tym, że wszyscy musimy kiedyś 
odejść, i znajdują dziwaczne zadowolenie w przeświadczeniu, 
że są jednostkami niezastąpionymi. Posłuchajmy, co w tej spra­
wie mówił Paul Super: „Kierownik, który wie, jak przekazać 
pomocnikowi wartościowe zadania, i ma do tego ochotę, trzyma 
w swych dłoniach klucz do rozwoju i szczęścia młodszego kolegi. 
Tacy ludzie zdarzają się. Niechże plemię ich się rozrasta!” (str 
10).

Zasada ta nabiera pełnej wyrazistości w zastosowaniu prak­
tycznym. Zapewnia ona spokojną „zmianę warty”  i umożli­
wia zachowanie w stosunkach społecznych doświadczenia in­
dywidualnego. Jak rozumiał ją autor omawianego dzieła, świad­
czą wspomnienia, jakie zachował o nim każdy, ktokolwiek miał 
sposobność współpracować z nim osobiście. Paul Super uczył 
nie tylko poprzez swoje rozważania teoretyczne, ale i za pomocą 
nieustannego promieniowania na otoczenie oraz żywego przy­
kładu.

Warto zapoznać się bardziej szczegółowo z materiałem, zawa­
rtym w omawianej książce. Autor kreśli w niej rozległy program 
szkolenia, oparty nie na teoretycznych przesłankach, lecz na 
wnikliwym odgadywaniu rzeczywistych potrzeb przy stykaniu 
się z realnymi zadaniami społecznymi. Jeszcze bardziej od treści 
ujmuje metoda, umożliwiająca zainteresowanym uchwycenie 
na pierwszy rzut oka spraw najważniejszych. Każdy rozdział 
zawiera rozbiór poruszonego problemu w postaci jasno sformu­
łowanych punktów, ponadto zaś daje na końcu zwięzłe stresz­
czenie wywodów. Przejrzyste rozmieszczenie materiału samo 
przez się jest dobrym wzorem porządku i systematyczności, 
tych dwóch kardynalnych zalet, bez których tak łatwo zejść w 
pracy społecznej na manowce.

Liczne dzieła Paula Supera stanowią zaledwie cząstkę bogatego 
piśmiennictwa amerykańskiego, dotyczącym szkolenia pracowni­
ków społecznych. Ostatnie trzydziestolecie przyniosło wiele 
opracowań podobnych. Poziom ich jest nierówny, wszystkie 
jednak ożywia ambicja uczynienia z służby społecznej pożytecz­
nego działu aktywności, -podlegającego tym samym rygorom, 
jak inne działy pracy. W naszych obecnych warunkach, kiedy 
środki się kurczą, trzeba zdobywać się w życiu społecznym na 
jak największą wydajność. Dlatego podręczniki tego rodzaju 
zasługują na szerokie upowszechnienie.
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OLGA ROESSLER-ŻEROMSKA

S P O S T R Z E Ż E N I A
W  maju i czerwcu roku bieżącego odwiedziłam 

kilka polskich ośrodków prowincjonalnych i miałam 
sposobność przyjrzenia się ich pracy kulturalnej- 
Chciałabym zdać sprawę z kilku widowisk, zorgani­
zowanych przeważnie siłami miejscowymi w obozach 
lub hostelach.

Mówiąc otwarcie, doznałam wrażeń niemiłych. 
Żal było znacznego nakładu kosztów i dobrej woli 
dla tak znikomego wyniku artystycznego.

Cel, który przyświecał każdemu poczynaniu, był 
na pewno piękny. Ale gdy efektem jest to, co akto­
rzy nazywają stuprocentową szmirą, —  widzowi robi 
się ciężko na sercu.

Nie chcę, broń Boże, zrzędzić czy dokuczać: naga­
na w naszych obecnych warunkach jest rzeczą zbyt 
łatwą. Pragnę tylko podkreślić pewne niepożądane 
zjawiska, omówić spostrzeżone błędy i usterki i —  
o ile to okaże się możliwe —  wskazać sposoby zmiany 
na lepsze.

Z wieczorów, na których byłam obecna, najgorzej 
chyba wypadły te, na których program złożyły się 
pieśni i tańce polskie. Na próbie jednego z tych wys­
tępów zwróciłam organizatorom uwagę, że trojak, 
tańczony przez miejscowy zespół, w niczym nie przy­
pomina prawdziwego śląskiego tańca. Odpowiedzia­
no mi pogodnie, że publiczność i tak na tym się nie 
pozna. Na wieczornicy kilku Anglików prosiło mię
0 wyjaśnienie nazwy „trojak” . Nie mogli później 
ani rusz zrozumieć, dlaczego wykonawcy tańczyli 
trojaka w dwóch szeregach, w kole, parami, z wodzi­
rejem, z parą solową, nigdy zaś —  wbrew nazwie —  
trójkami.

Tu dochodzimy do wniosku pierwszego. Nie wol­
no publiczności lekceważyć. Uczciwi wykonawcy zdo­
będą się zawsze na ten sam wysiłek artystyczny, nie­
zależnie od tego, czy słuchają ich dzieci, czy profe­
sorowie, —  czy na sali jest osób dwadzieścia, czy 
sześćset.

Wniosek następny —  to konieczność liczenia się 
ze wskazówkami krytycznymi. Odrzucić krytykę wol­
no jedynie wtedy, gdy dostrzegamy poza nią nie­
odpowiedzialną złośliwość; w każdym jednak razie 
nie zaszkodzi zastanowić się nad tym, ile słuszności 
kryje się w cudzej ujemnej opinii. Czemu nie zor­
ganizować wspólnych dyskusji, dających sposobność 
do wypowiedzenia się kierownictwu, wykonawcom
1 publiczności ?

Z reakcją widzów i słuchaczy trzeba się liczyć zwłasz­
cza w tych przypadkach, gdy celem widowiska jest 
przede wszystkim oddźwięk społeczny, jak np. na 
obchodach i uroczystościach. W  kąt muszą iść wów­
czas ambicje lokalne'. Dojazd wykonawców zawo­
dowych do niewielkich ośrodków, oddalonych od 
głównych ognisk naszego życia kulturalnego, napo­
tyka na zrozumiałe trudności; należy jednak uczynić 
wszystko, aby poziom imprezy odpowiadał zamierze­
niom.

Przydałoby się nam więcej świeżych pomysłów. 
Czy akademia trzeciomajowa —  to zawsze tylko 
„łany —  kurhany —  hetmany”  ? Czy musimy na 
niej deklamować koniecznie Konopnicką, i to w jej 
najsłabszych utworach ?

Z drugiej strony niebezpieczne jest porywanie się 
na rzeczy zbyt trudne. Czy mamy obowiązek de­
klamowania koncertu Jankiela, do tego z jakimś po­
dejrzanym akompaniamentem muzycznym? Czy 
organizatorzy nie odczuwają, że jest to utwór bardzo 
trudny i że niekażdy aktor zawodowy odważa się 
go recytować? Tę samą wątpliwość budzi „Reduta 
Ordona” , podawana również z dziwacznym tłem 
muzycznym.

Tańce, wykonane na scenie czy na estradzie, -— 
to ciągle niezawodny sposób zdobycia poklasku. Ale 
czy to upoważnia do fantastycznych popisów, sprzecz­
nych z nazwami, wprowadzonymi do programu ? 
Czy nie potrafimy ustrzec się od rażących rozbież­
ności z prawdziwym tańcem ludowym ? I czy ko­
niecznie musimy tańczyć kujawiaka w krakowskim 
kostiumie ?

W odpowiedzi na te niemiłe pytania można us­
łyszeć, że wykonawcy znajdują się w ciężkich wa­
runkach; że prowincja jest pozbawiona pomocy fa­
chowej i świeżych tekstów; że wreszcie najważniej­
sze jest to, aby w jakiś sposób przyciągnąć młodzież 
do naszej kultury. W tłumaczeniach tych kryje się 
wiele słuszności. Z drugiej strony jeśli młodzież 
garnie się na nowo do polskości, tym bardziej nie wolno 
karmić jej tandetą. O pomoc fachową nie jest rów­
nież tak trudno, jak to mogłoby się pozornie wydawać. 
Materiał literacki znajduje się nieraz pod ręką, tylko 
przywykliśmy do niego tak dalece, że zaczynamy 
go nie dostrzegać.
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Pewien miejski ośrodek zaprosił gości z Londynu 
dla wypełnienia części artystycznej akademii. Przy­

jechali: śpiewak, pianista i para taneczna. Obok 
nich wystąpił chór lokalny w polskim programie 
pieśniarskim oraz skromna orkiestra. Całość przy­
gotowana była starannie, chór ześpiewany, orkiestra 
zupełnie poprawna. Wrażenie, jakie wynieśli goście, 
było dodatnie.

Tego samego dnia po południu artyści udali się 
do jednego z hosteli. Od razu zostali zaskoczeni 
tym, że w programie przewidziano występ młodego 
amatora —  śpiewaka, że jakaś panienka miała od­
tańczyć kujawiaka i mazura; do pianisty zwrócono 
się z prośbą, aby... nie grał Szopena, bo utwory szo­
penowskie wykona na początku akademii czternasto­
letnia dziewczynka. Przerażeni goście protestowali 
długo i wytrwale, w końcu jednak ustąpili, aby nie 
robić przykrości organizatorom. Wyszła żałosna 
kakofonia artystyczna. W następnym ośrodku, us­
łyszawszy podobną propozycję, zdesperowani artyści 
wykonali sami pierwszą część programu, po której 
znaczna część publiczności opuściła salę, nieciekawa 
ju ż  występów lokalnych.

Morał jest prosty. Nie należy dopuszczać do mie­
szaniny różnych poziomów wykonania. Soliści —  
zawodowcy zawsze chętnie wystąpią obok lokalnych 
zespołów, obok chórów, orkiestry, grup tanecznych. 
Ale wstawianie do programu lokalnych solistów —  
amatorów obok kwalifikowanych artystów pozbawia 
imprezę równowagi.

Chciałoby się, aby wszędzie istniały kółka drama­
tyczne. Pamiętajmy jednak, że celem ich nie jest 
bynajmniej przygotowywanie we własnym zakresie 
wszystkich obchodów. Pierwszym i zasadniczym ich 
zadaniem jest praca wewnętrzna. Skupiają one lu­
dzi, którzy chcą rozszerzyć swą wiedzę, popracować 
wspólnie nad fragmentami prozy i poezji. W tym 
wysiłku samokształceniowym niepoślednią rolę od­
grywa praca nad dykcją, kuk mowy ojczystej, która 
na obczyźnie jest w tak strasznej poniewierce.

A  jak wygląda stan rzeczywisty? Kolo dramatycz­
ne pracuje dorywczo od występu do występu. Na 
dwa-trzy tygodnie przed 3 maja czy 15 sierpnia za­
czyna się w hostelu gorączkowy ruch i werbowanie 
członków. Gorączkowe próby i kucie wieczorami; 
rosnące zdenerwowanie, zrzekanie się ról i nagle 
zastępstwa, zwożenie kostiumów dosłownie na os­
tatnią minutę, —  oto pospolite objawy, towarzyszące 
naszym zespołom dramatycznym. „ U f f ! już po wszys­
tkim!” —  parsknął po akademii trzeciomajowej jakiś 
młody człowiek: „na przyszły raz nikt mnie na te 
nudy nie nabierze” . Zapału w tych słowach było 
niewiele, ale akademia była na prawdę nudna.

Przedstawienia amatorskie także nie zaskakują no­
wością. Nie mam nic przeciwko Bałuckiemu, czy 
Rydlowi, ale czy nasza literatura dramatyczna nie 
stworzyła nic oprócz „Grubych ryb” i „Betlejem 
polskiego”  ? Widziałam „Grube ryby”  ze dwadzieścia 
razy w życiu (zaznaczam, że nie jestem staruszką) 
i nie mam zbytniej ochoty zobaczyć ich ponownie. 
Jeden z amatorskich aktorów powiedział mi, że grał 
osiem razy tę samą rolę w „Grubych rybach” i że 
ostatnio dla odmiany poprosił o nową rolę. Może
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jakiś miłośnik twórczości Bałuckiego nada temu mlo- 
dziencowi dyplom honorowy ?

Mówi się, że nie ma repertuaru i że na to nikt nie 
poradzi. Po cóż w takim razie wydaje się „Poradnik” ? 
Jo co „Biblioteczka Teatralna” ? Po co fachowcy 
silą się na pisanie inscenizacji? „Wiadomości” dru­
kowały mnóstwo tekstów poetyckich; wyszło również 
kilka wybornych antologii. W każdym razie ama- 
torom łatwiej będzie wczuć się w atmosferę jedno- 
aktówki Budzyńskiego, czy Teodozji Lisiewicz, niż 
w „Grube ryby ’ czy inną, najpiękniejszą nawet sztu­
kę starej daty.

Jeśli sami nie dajemy sobie rady z zebraniem ma­
teriałów, zwróćmy się do centrali Y M C A  lub do 
Koła Przyjaciół Teatru. Inscenizacja obrzędów i 
zwyczajów (jak „Lajkonik” czy „Wesele na M a­
zowszu” ) lub nawet prostej piosenki da więcej za­
dowolenia, niż nieudane wystawienie sztuki z wielkie­
go repertuaru. Warto przy tym pamiętać, że do 
zadań najtrudniejszych należy przygotowanie recy­
tacji zbiorowej.

Wiele zależy od tego, kto pracą kieruje. Przeważnie 
zadania tego podejmują się jednostki, pracujące na 
stanowiskach urzędowych. Ich kwalifikacje artys­
tyczne są zazwyczaj wątpliwe. Byłam obecna na 
kilku  ̂ próbach kołek dramatycznych i wyniosłam 
nienajlepsze wrażenia. Narzucanie akcentów (do 
tego fałszywych), niepotrzebny patos („nie wolno 
mówić codziennym tonem, —  to przecież Trzeci 
M aj! ) przerost gestu i mimiki, —  oto zjawiska 
typowe. Ani słowa o autorze utworu, nie mówiąc 
o rozbiorze tekstu, który widocznie uważa się za zu­
pełnie zbyteczny.

Jeden z wykonawców prowincjonalnych zwrócił 
na siebie uwagę inteligentnym i wrażliwym podejś­
ciem do recytacji. Okazało się, że jest to były pod­
chorąży, który przez długie lata grywał w jenieckim 
teatrze obozowym. Właśnie takie osoby, które pra­
cowały z dobrymi reżyserami, aktorami i dekorato- 
lami, z natury rzeczy nadają się do kierownictwa 
w hostelowych kółkach dramatycznych. Ważna jest 
kultura osobista, oczytanie, inteligencja oraz znajo­
mość dobrego teatru. Od reżysera wymaga się cze­
goś więcej, niż nieustanne powtarzanie okrzyków: 
„mow głośniej i „mów wolniej” , jak to słyszałam 
na próbie przedstawień dla dzieci. Myślę, że wiele 
może pomóc nauczyciel języka polskiego z najbliż­
szej szkoły. Może wskazać teksty łatwe i wdzięczne 
do wykonania, dać niejednokrotnie wiele wskazówek 
dotyczących autora i jego epoki.

Trzeba jakoś zorganizować pomoc z zewnątrz. 
Zbyt ważną jest sprawa polskich imprez artystycz­
nych na prowincji —  by można było pomijać obo­
jętnie to zagadnienie. Istnieją różne projekty porad­
nictwa, opracowywane przez Towarzystwo Przyja-

Teatru i YM GA. Zbyt dużo byłoby o tym mówić; 
sprawie tej chcę poświęcić osobny artykuł. Nie wąt­
pię zresztą ani przez chwilę, że znajdzie się grono 
ludzi dobrej woli, które naprzekór wszystkiemu nie 
ustanie w pracy, by w obręb polskiej tradycji i pol­
skiej kultury wciągnąć wszystkich, których zły los 
daleko od ziemi ojczystej rzucił.
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A N N A  BOGUSŁAW SKA

JAK SIĘ UBRAĆ PO KRAKOWSKU
Mam przed sobą książkę Seweryna Udzieli pt. 

„Ludowe stroje krakowskie i ich krój” , wydaną przed 
wojną prze: Muzeum Etnograficzne w Krakowie. 
Jest to praca źródłowa, bogato ilustrowana (34 barwne 
tablice i 47 rysunków w tekście); można w niej nie 
tylko zobaczyć postaci krakowiaków w ich pięknych 
strojach, ale znaleźć dokładne wykroje i wzory zdo­
bienia.

Z książki tej dowiadujemy się, jak różnorodna i 
bogata była garderoba krakowiaka i krakowianki 
i jak niedokładne mamy o niej pojęcie.

Krakowianka prócz spódnic, gorsetów, haftowa­
nych koszul, chust i zapasek miała pięknie zdobione 
kaftany, przypominające gorsety, ale z rękawami, 
żupanik z granatowego sukna, wielkie chusty do 
okrywania się i na zimę —  „sukienkę” podbitą białym 
barankiem.

Mężczyzna na koszulę i spodnie wdziewał kaftan 
bez rękawów, a jego zwierzchnim okryciem była 
sukmana, żupan, w innych zaś okolicach kierezyja 
z dużym, pięknie zdobionym kołnierzem. W lecie 
garderobę jego uzupełniała płótnianka, w zimie —  
kożuch.

Ubiór krakowski charakteryzują żywe barwy —  
biała, czerwona, granatowa, zielona. Do najczęst­
szych połączeń należą: biało-czerwona i granatowo- 
czerwona. Ozdoby są z guziczków mosiężnych i per­
łowych, chwastów, cekinów i szychu. Piękne hafty —  
z przewagą haftów białych —  uzupełniają stroje ko­
biet.

STRÓJ KOBIECY
Krakowianka nosi koszulę o szerokich rękawach, 

ujętych u dołu w obszewkę lub mankiet. Szyjka, 
wycięta w zęby lub wykończona kołnierzem, jest 
bogato zdobiona kolorowym haftem. Haftowany by­
wa również mankiet, przód i ramiona. Pod szyją 
wiąże się koszulę na czerwoną wstążeczkę.

Wbrew utartemu obecnie pojęciu, prawdziwa kra­
kowianka nosi spódnicę w kwiaty, a nie naszywane 
wstążeczkami. Najulubieńsze są spódnice w duże 
kwiaty, na tle zielonym, niebieskim, czerwonym lub 
białym. Spódnica jest dość długa, suto marszczona.

Na spódnicę zakłada krakowianka zapaskę, czyli 
fartuch. Jest on również przymarszczony w pasie 
i tak obszerny, że zakrywa przód i boki spódnicy. 
Dołem jest krótszy od spódnicy najwyżej na szerokość 
dłoni. Na święto krakowianka nosi zapaski z cien­
kiego płótna, batystu lub tiulu i ozdabia je od dołu 
szeroko białym haftem, ręcznym lub maszynowym.

Na koszulę zakłada się gorset, wycięty z przodu, 
obcisły, zapinany na haftki. Gorsety od lwięta szyte 
są z sukna granatowego, czarnego, zielonego albo 
też z czarnego lub pąsowego aksamitu. Niewiasty 
z wiosek, okalających Kraków, nosiły gorsety ada­
maszkowe, wzorzyste, mało wykrojone pod szyją, 
a dołem wycięte w pięć płatków obszytych sznurecz­
kiem.

Ciemne gorsety sukienne są zazwyczaj podbite 
i lamowane czerwonym lub amarantowym suknem. 
Dołem gorsetu, od pasa, biegną dookoła gęsto na siebie 
nakładane kawałki sukna, zwane kaletkami (bywa 
ich do 70). Kaletki, podszyte i oblamowane czer­
wonym, stanowią bardzo piękne wykończenie gorsetu. 
Przodem gorsetu biegną, jedne przy drugich, guziczki 
perłowe, w trzy rzędy po każdej stronie. Są to guzicz­
ki bez dziurek, przyszywane na tzw. uszka. Takie 
same guziczki bywają naszywane w pasie, po trzy 
nad kaletkami. Oprócz guziczków zdobią gorset ku­
tasy z jedwabiu.

Mimo, że w odniesieniu do strojów ludowych moda 
w ścisłym znaczeniu tego słowa nie istnieje, stroje 
ludowe ulegają także powolnym przeobrażeniom. 
I tak gorset z biegiem czasu stawał się coraz strój- 
niejszy. Zaczęto go obszywać wzdłuż wszystkich szwów 
i brzegów paciorkami, różnobarwnymi guziczkami, 
cekinami, nicią srebrną i złotą, tak że wyglądał jak 
lśniący pancerz. Wreszcie, w początkach naszego 
stulecia, kiedy rozpowszechniły się hafty maszynowe, 
poczęto zapełniać haftowanymi kwiatami środki przo­
dów i pleców.

Na szyi nosi krakowianka trzy lub cztery rzędy 
czerwonych korali. W łosy rozdziela przez środek 
aż do tyłu głowy, zaplata je w warkocze i upina z 
tyłu głowy, wpinając we włosy kwiatki, a warkocze 
zdobiąc pękami wstążek.

To dotyczy oczywiście tylko dziewcząt; mężatki, 
którym przy ślubie zwyczaj nakazuje obcinać włosy, 
chodzą w czepcach, upiętych z białych, haftowanych 
chust, wiązanych nad czołem.

Na uroczystościach weselnych panna młoda i jej 
druchny noszą na głowie tzw. wieniec. Jego szkielet 
stanowi sztywna opaska, szeroka na 10-12 cm (4-5 
cali). Opaska jest obszyta czerwoną karbowaną wstąż­
ką, na niej naszywa się dołem z obu boków girlandy 
sztucznych kwiatów, a na wierzchu, nad czołem osa­
dza się sterczący ku górze wianuszek z kwiatów i 
sztucznych perełek. Od wieńca biegną fałdowane 
w poprzek, różnobarwne wstążki, zakrywające tył 
głowy i plecy aż po pas.

Nie opisuję tu kaftana, który wyglądał jak gorset 
z rękawami i miał podobne zdobienia. Warto nato­
miast wspomnieć o zwierzchnim nakryciu krakowian­
ki —  żupanie. Był on z granatowego sukna, skrojony 
do figury, z kołnierzem, wyłogami, klapkami u rę­
kawów i przodem podbitym czerwonym lub ama­
rantowym suknem.

Żupanik zapina się w pasie na pięć haftek. Zdobią 
go jedwabne frędzle.

STRÓJ MĘSKI
K oszu'a krakowiaka jest biała, zawsze z kołnie­

rzem —  wąskim stojącym lub szerszym wykładanym, 
zawiązana pod szyją czerwoną wstążeczką.
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Spodnie o szerokich nogawkach, fałdowane w pa­
sie, są uszyte z materiału w wąskie paski, biegnące 
z góry na dół. Najczęściej spotykane są biało-czer­
wone lub biało-niebieskie.

Buty nosili krakowiacy z cholewami, poniżej ko­
lan, spodnie były w buty wpuszczane.

Na koszulę wdziewa mężczyzna granatowy kaftan  
sukienny, cały podbity czerwonym suknem. Jest on 
wcięty w pasie, długi niemal do kolan. Plecy mają 
środkiem szew aż do pasa. Od pasa do dołu kaftan 
jest rozcięty, przez co tworzą się wolno wiszące poły, 
zwane skrzelami. Takich skrzeli bywa cztery do' 
pięciu.

Kaftan bywa przystrojony rozmaicie, skromnie łub 
bardzo ozdobnie. Szwy i brzegi są zwykle lamowane 
czerwono. Częstą ozdobę stanowią guziczki mosiężne 
albo perłowe. Szeregi guziczków biegną od szyi do pasa, 
naszyte są również na kieszeniach i w pasie nad ku­
tasami. Najstrojniejsze kaftany bywają w powiecie 
brzeskim: brzegi mają naszywane sznurkami w ko o- 
rze czerwonym, zielonym i żółtym, a narożniki z przo­
du u dołu zahaftowane wzorzyście.

Kaftan zapina się na trzy haftki w pasie.
Bywają też kaftany dłuższe i z rękawami. Te 

noszą nazwę żupanów.
Na kaftan zakłada się pas skórzany, często biało 

wyprawny, pięknie naszyty mosiężnymi guziczkami. 
Przy lewym boku nosi krakowiak przy pasie brzęka- 
dła. Są to szeregi kółek metalowych, nawleczonych 
na paski z czerwonej skórki i brzęczące swobodnie 
przy ruchach.

Najparadniejszym nakryciem głowy jest rogatywka, 
czyli krakuska z sukna czerwonego, a obszyta czar­
nym barankiem. Zdobią ją  pawie pióra, wstążki 
i kwiaty.

Warto wspomnieć jeszcze w paru słowach o nakry­
ciu zwierzchnim krakowiaka —  sukm anie, uszytej 
z białego sukna, lamowanej czerwonym sukienkiem 
i zdobionej kutasami. W  takiej składał przysięgę 
na Krakowskim Rynku Tadeusz Kościuszko.

We wschodniej części ziemi krakowskiej wieśniacy 
noszą tzw. kierezje, to jest sukmany brązowe, granatowe, 
szare lub białe z wielkim haftowanym kołnierzem, 
sięgającym niemal pasa.

ZASTOSOWANIE
Marzeniem każdego polskiego dziecka na emi­

gracji i wielu dorosłych i dorastających panienek jest 
fiaieć strój krakowski. Strój taki jest niemal niezbędny 
Przy tańcach polskich, obchodach narodowych i 
Uroczystościach polsko-angielskich.

Strój krakowski można sporządzić z łatwością w 
uornu, sprowadzając wykrój na miarę i wzory zdo­
bienia z polskiej YM CA.

Niekażdego, rzecz prosta, stać na wspaniałe hafty, 
na które mogła sobie pozwolić zamożna i posiadająca 
dużo czasu krakowianka. W tym przypadku można 
z nich zrezygnować, zachowując ogólny charakter 
stroju. Bluzka może być biała, lecz gładka lub też 
wykończona kupnymi ząbeczkami. Na zapaskę moż­
na użyć fabrycznie haftowane batysty, o które nie­
trudno jest w sklepach. Można, dla oszczędności, 
na całość użyć batyst gładki, a tylko u dołu zrobić 
wstawkę z haftowanego batystu.

Niemal wszystko, czego potrzeba dla naszycia 
gorsetu, można dostać w rozsianych po całej Anglii 
sklepach Woolwortha lub innych. Są tam różno­
kolorowe guziczki okrągłe i w kształcie serduszek, 
błyszczące tasiemki do naszycia i cekiny. Ze względu 
na to, że mało kto ma czas na skomplikowane hafty, 
można zastąpić hafty na gorsetach i kaftanach apli­
kacjami, wycinając odpowiednie formy z kolo owych 
fiilców i naszywając je rzadkim ściegiem dzierganym. 
Robi się to ogromnie prędko! Filc należy kupować 
w bardzo dobrym gatunku, ścisły i nierozciągliwy.

Spódniczkę, aby nie pogrubiała, można z lekka 
zwęzić od bioder zaszewkami lub uszyć z czterech 
klinów i tylko trochę przymarszczyć u góry.

Zamiast męskich butów skórzanych można użyć 
gumowych, znacznie tańszych.

Osoby, które z tych czy innych względów nie spra­
wią sobie stroju krakowskiego, mogą z powodzeniem 
zastosować pewne jego szczegóły do swoich zwykłych 
toalet. Haftowany (czy wykonany metodą aplikacji) 
kołnierz od kierezji, przyszyty do skromnej, wełnianej 
sukni, odświeży ją  i przyda jej oryginalności. K ra­
kowski kaftan męski, po przeróbce w kroju, będzie 
urozmaicać pięknie toaletę pani jako oryginalny ża­
kiet. Żupanik, jeśli skasować w nim tylko sute na- 
marszczenia z tyłu, nadaje się doskonale na narzutkę 
letnią dla młodej osoby.

Ozdoby gorsetu można przenieść z powodzeniem 
na stanik sukni balowej. Wreszcie bluzka czy chusta, 
wyhaftowana według wzorów krakowskich (choćby 
maszynowo), będzie zawsze strojna i zawsze pełna 
wdzięku.

Dobrze by było, gdyby każdy polski kurs szycia 
i robót uczył zużytkowywać wzory i formy ludowe, 
gdyż zbliżają nas one do jednego z najcenniejszych 
elementów naszej kultury narodowej, podnoszą piękno 
i oryginalność stroju, a przez to urodę jego właści­
cielki.

I jeszcze jedno. Ośrodki polskie coraz częściej usi­
łują zdobywać polskie stroje ludowe, które ogromnie 
przyczyniają się do uświetnienia każdego widowiska. 
Gzy nie należałoby już pomyśleć o przygotowaniu 
jakiegoś wydawnictwa, czyniącego tej potrzebie zadość. 
Zniknęłoby wówczas wiele kłopotów, które pochłaniają 
organizatorom tyle czasu i energii.
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TEODOZJA LISIEWICZ

l e g e n d a
JEDNOAKTÓWKA

O s o b y :
Matka — lat ponad 40. Osoba, która mimo przedwcześnie 

postarzałego wyglądu zachowała wdzięk młodej dziew­
czyny, co szczególnie uwidacznia się w ruchach i spo­
sobie mówienia (gdy opowiada). Ubrana jest bardzo 
skromnie, uczesana bez żadnych pretensji.

Hania jej córka — lat 19. Młoda panienka pełna uroku, 
świeżości, pogody. Ubrana i uczesana starannie 
bardzo biednie.

Zygmuś, syn — lat 17. Chłopak energiczny, zdecydowany 
w ruchach i sposobie mówienia. Jego zachowanie, 
głos mają w sobie już pewne wyrobienie życiowe, 
równocześnie jest jeszcze bardzo dziecinny.

Helenka, druga córka — lat 15. Żywy, trochę jeszcze niezgrabny, 
rozrzucony podlotek. Mówi głośno, nawet krzykliwie.

Ludwik — lat przeszło 50, bardzo zniszczony, twarz pijaka, 
hochsztaplera. Ten rodzaj człowieka, do którego 
od pierwszego wejrzenia nie można mieć zaufania. 
Sposób mówienia ma arogancki, nawet wyzywający, 
przy równoczesnych pozorach byłego światowca. 
Dopiero w końcowej scenie głos jego łagodnieje, traci 
pewność siebie. Ubrany jest z przesadną elegancją, 
charakterystyczną dla łudzi podejrzanej profesji.

Matka, Zygmuś i Helenka są w jednym typie. Włosy i oczy 
ciemne. Hania powinna przedstawiać typ zupełnie — inny 
blondynka, oczy jasne.

Scena, przeciętny pokój rodziny pracującej. Drzwi wejściowe 
w tyle, po lewej. Na prawej ścianie fragment okna. Po lewej 
stronie duża, szeroka kanapa, nad nią wisi staroświecki portret — 
młoda dziewczyna, w stroju pasterki. Na tylnej ścianie półki 
zarzucone książkami, pismami, nad nimi wisi mała półeczka, na 
której stoi w szerokich ramkach fotografia mężczyzny. Przed 
fotografią dwa flakoniki z kwiatami. Wyżej wisi obrazek Matki 
Boskiej. Po środku sceny, nieco na prawo, stół z czterema krzes­
łami. Na stole karafka z wodą.

Meble są podniszczone, staroświeckie, ale bez stylu, — tania 
zbieranina rzeczy koniecznych do codziennego użytku. Jedynie 
komódka, stojąca pod oknem, nosi ślady ładnego stylu. Nad nią 
wisi tanie lustro.

Niedziela, godzina przedwieczorna. Powoli zmierzch zapada.
Matka z dziećmi siedzi, wygodnie wtulona w kanapę.

Helenka (prosząco): I co jeszcze, mamo, co jeszcze? opowia­
daj dalej.

Matka: Już dość. Już się zmęczyłam.
Helenka: Nie... jeszcze... Jak to było, jak Zygmuś się uro­

dził?

Matka (śmieje się): Wiecie, wiecie lepiej ode mnie! Ile nie­
dziel w roku, tyle razy już opowiadałam.

Hania: Ale zawsze możemy słuchać. Jak to było?
Matka (tonem opowiadania — gestykuluje): Urodził się, pa­

miętam dokładnie, o godzinie dziewiątej rano, minut dziesięć. 
Dzień był trochę pochmurny; to deszcz padał, to znów słońce 
świeciło. Tak na zmianę. I w momencie, kiedy Zygmusia 
ułożono w kołysce i pielęgniarka pobiegła do tatusia, żeby po­
wiedzieć, że syn się urodził — w tej samej chwili, gdy ojciec wszedł 
do pokoju, chmury się przerwały i słońce padło na kołyskę, na 
samą główkę Zygmusia.

Zygmuś: I co tatuś powiedział, mamo? Co powiedział? 
Matka: Tatuś nachylił się nad tobą, pocałował, potem pod­

szedł do mnie i powiedział: Widzisz? nowy promyczek za­
świecił nam w domu.

Zygmuś: Tatuś bardzo mnie kochał, mamo?
Matka: Tyle razy już mówiłam. Bardzo cię kochał. 
Zygmuś: Bo to dla mnie zawsze nowe. Całe życie mógłbym 

słuchać, że moje przyjście na świat było taką radością dla ojca. 
Helenka: A jak ja się urodziłam, tatuś bardzo się cieszył? 
Matka: Szalenie. Mówiłam ci. Zasypał twoje łóżeczko

kwiatami, aż się zlękłam, żeby ci nie zaszkodziły.
Helenka (w zamyśleniu): To były primule, mamusiu, prawda? 
Matka (wzdycha): Tak, primule, Helenko.
Helenka (j.w.): Które pachniały miodem...
Matka (j.w.): Tak. I kolor miały miodu. Jasnego, młodego 

miodu.
Helenka (nagle żywo): A gdyby tatuś żył, kogo by więcej ko­

chał — mnie, czy Zygmusia?
Matka: Oboje! Oboje by kochał jednakowo. Przecież żył 

tylko wami i dla was, dzieci drogie.
Hania (nieśmiało): A mnie?
Matka: Haniu, jak możesz nawet pytać! Ojciec uwielbiał 

ciebie. Pierwszym dzieckiem byłaś... Po rączkach cię całował. •• 
A jak już siadywałaś u mnie na kolanach, to klękał zawsze i mó­
wił, że przed tobą i przede mną...

Hania (z uśmiechem): I dwa zęby miałam bardzo wcześnie. 
Matka (z miłością): Tak, już dwa się wykłuły... (pokazuje na 

zęby) Ten tutaj... i ten... Bardzo był ojciec dumny, że taka silna 
jesteś i tak prędko się rozwijasz, (po chwili) Jaką radością by­
łoby dla niego, gdyby widział cię teraz dorosłą, rozpoczynająca 
pierwszą pracę... (po chwili) Choć nie! gdyby ojciec żył, na pewno 
nie potrzebowałabyś pracować. Chodziłabyś na uniwersytet» 
zamiast...

Hania (żywo): O, nie! pracowałabym. Nie pozwoliłabym» 
żeby tatuś miał się dla mnie męczyć!

Matka: Cóż, ojciec wcale by się nie męczył. Już wtenczas 
miał doskonałą posadę i gdyby dziś żył... ho, ho! daleko w 
zaszedł!
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Zygmuś: Przy jego zdolnościach...
Hania (zamyślona)-. Szalenie byl zdolny...
Zygmuś: I pracowity 1
Matka (przerywa): To najważniejsze. Pracowity był bardzo. 

Nie poprzestawał na byle jakim wyniku, zawsze szedł naprzód, 
zawsze wymagał od siebie coraz to nowego wysiłku, wciąż się 
uczył... Tę pracowitość Zygmuś odziedziczył po ojcu. Z przy­
jemnością patrzę, jak się starasz, synku...

Zygmuś: Eee, to jeszcze mało. Przecież ja chcę, muszę spro­
stać ojcu. Muszę być taki, jak on.

Matka (z silnym akcentem): Musisz, bo to był nadzwyczajny 
człowiek.

Zygmuś: A czy ja jestem choć trochę podobny do ojca?
Matka (żywo): Wiesz? chwilami. Czasem spojrzenie jakieś, 

albo jeden ruch, który bardzo ojca przypomina, ale tak... to 
jesteś raczej podobny do mnie.

Helenka: O, Zygmuś jest bardzo podobny do mamy! Jak 
siedzi czasem przy stole i czyta, to zupełnie mama. Ten sam 
wyraz twarzy. A czy ja jestem podobna do ojca?

Matka: Helenko, wiesz dobrze. Niestety — nie. jesteś zupeł­
nie podobna do babki Heleny. (podnosi głowę, by spojrzeć na 
portret pasterki) Mojej babki. Zaledwie na świat przyszłaś, ude­
rzające było podobieństwo. Dlatego dałam ci na imię — Helena.

Helenka: A tatuś jak chciał mnie nazwać?
Matka: Tatuś? tatuś był zachwycony! Strasznie lubił to imię.
Helenka: To dobrze. A tatuś znał babcię?
Matka: Zawsze pytasz o to samo. Wiesz, że babcia umarła, 

zanim wyszłam za mąż. Ale to nie miało znaczenia, bo tatuś 
kochał babcię, jakby był jej synem. Mówiłam wam przecież: 
tatuś kochał przede wszystkim rodzinę. Miał tak wielkie po­
szanowanie dla życia rodzinnego, że siłą faktu, choć babci nie 
znał, już przez to, że była matką mojej matki, pamięć jej szano­
wał, jak świętej.

Helenka: Wiem. Dlatego i ja kocham babcię Helenę, (patrzy 
na portret)

Matka: Tak starałam się was wychować, moje dzieci, jakby 
tatuś sam was wychowywał.

(milczenie)
Zygmuś (nagle): A mamusiu, niech mamusia jeszcze opowie, 

■co się stało, jak zmienialiśmy mieszkanie i tatuś zastał mamusię 
dźwigającą kufer?

Matka: Już tyle razy opowiadałam!
Helenka: Nie szkodzi, niech mama opowie.
Hania: Niech mama opowie!
Matka: Męczycie mnie — ale dobrze. Otóż... Helenki jeszcze 

nie było na świecie, Hania miała trzy latka, a Zygmuś rok... 
nie... już miał 17 miesięcy... kiedy postanowiliśmy się prze­
prowadzić.

Hania (nagle): To znaczy, już trzeci raz od czasu moich uro­
dzin.

Matka (zaskoczona): Co? a tak, tak, trzeci raz. Zmienialiśmy 
mieszkanie, bo żadno nie wydawało się tatusiowi dość ładne 
i słoneczne; prócz tego za każdym razem braliśmy o jeden po­
kój więcej. Najpierw mieliśmy dwa. Jak Hania przyszła na świat, 
mieliśmy trzy, bo tatuś życzył, sobie żeby osobny pokój miała, 
a jak Zygmuś się urodził, zmieniliśmy na czteropokojowe, bo 
tatuś mówił, że nie wypada, by dziewczynka z chłopczykiem w 
jednym pokoju mieszkała... (dzieci wybuchają śmiechem). I nie­
długo przed urodzinami Helenki sprowadziliśmy siś już do willi... 
Spakowałam wszystko, kucharka ruszyła naprzód z meblami, 
a  niania została ze mną.

Zygmuś: To niania znosiła mnie na dół?

Matka (znów zaskoczona): Co? a niania, niania, bo tatuś nie 
pozwolił mi niczego dźwigać, a Hanię to sam zniósł do dorożki. 
Ale to potem... Wóz już zajechał, a tatusia jak nie ma, tak nie 
ma. Mówił, że wróci, zanim wozy przyjadą, a tu tymczasem... 
Czekam, ludzie się niecierpliwią, dzieci już czas nakarmić, a 
więc co miałam robić? Kazałam wszystko znosić, a sama, żeby 
prędzej, porwałam ten wielki kufer ze strychu, wiecie...

Dzieci: Wiemy, wiemy... I co?
Matka: I ciągnę za ucho ku schodom.
Dzieci (niecierpliwie): I co? I co?
Matka: Aż tu słyszę głos tatusia na dole, coś mówi do niani 

i już leci po schodach na górę. I nagle mnie zobaczył...
(Hania, z emocji zakrywa sobie twarz rękami, Zygmuś wola 

cicho: „O rety!” — Helenka pyta: „I co?”)
Matka (z uśmiechem): I jak nie wyrwie mi z ręki tego ucha! 

jak nie krzyknie na nianię, na tragarzy, na wszystkich, kto żył 
tylko w domu! aż się szyby zatrzęsły! Że nikt na mnie nie uważa, 
żebym sama dźwigała...! Mówię wam, do dziesięciu minut wszys­
tko było wyniesione!... (dzieci poczynają się śmiać) — jak wy­
miótł! nawet stare gazety pozbierane i jeszcze tragarze gęsto 
się tłumaczyli, że to nie ich wina! (dzieci śmieją się serdecznie) 
— A niania, na drugi dzień jeszcze się bała ojcu na oczy pokazać! 
Tak, tak, dzieci... tatuś nas wszystkich kochał...

Hania (głaszcze Matkę po ręce): I tak dbał o mamę...
Zygmuś: Ba, żeby tatuś żył, mamusia by tak ciężko dziś nie 

pracowała.
Matka: Wcale ciężko nie pracuję. Chodzę do biura i już. Dzię­

ki temu mogłam choć w części wychować was tak, jakby tatuś 
sobie tego życzył. Spełniam tylko jego wolę, nic więcej.

Zygmuś: Niech tylko zdam maturę i stanę na własnych nogach, 
nie dam mamie dłużej pracować. Muszę być synem godnym ojca!

Matka: Przede wszystkim staraj się w przyszłości być dobrym 
mężem dla żony, jakim tatuś był dla mnie.

Zygmuś: Wpierw muszę zająć się mamą. Z naszej trójki 
Hania już dziś pracuje, ale Hania na pewno wyjdzie za mąż.

Hania (zdziwiona): Myślisz? wątpię. Żeby wyjść za mąż, trze­
ba spotkać takiego człowieka, jakim był tatuś... a to się raz na 
tysiąc lat zdarza.

(milczenie)

Zygmuś (w zamyśleniu): ł pomyśleć, że właśnie taki człowiek 
musiał umrzeć.

Helenka: Mamusiu, a gdyby tatuś nie był wyjeżdżał tam, do 
tej Kochinchiny, żyłby jeszcze?

Matka (cicho): Nie wiem, Helenko. Widać takie przeznacze­
nie. Ale cóż... tu miał ciasny krąg działania... tam otwierały 
się przed nim horyzonty...

Helenka (po chwili): To tatusia wąż ugryzł...?
Matka (w roztargnieniu): Nie, pająk.
Helenka (zdziwiona): Mamusia mówiła, że wąż...
Matka: Tak? nie, pomyliłam się... to pająk.
Zygmuś (żywo): Przecież istnieją zastrzyki! Na miejscu nie 

było lekarza?
Matka: Mówiłam wam... piętnaście lat temu nie znali jeszcze 

tych zastrzyków... Zresztą, miejsce było odludne... zanim le­
karz przyjechał... już było po wszystkim.

Hania (cicho): To straszne... Nigdy nie mogę zrozumieć.
Matka (spokojnie): Tak... straszne, Haniu.
Zygmuś: I tatuś tam jest pochowany?
Matka: Wiesz dobrze, że tam.
Hania: A kto był na pogrzebie?
Matka: Tak, jak już wam mówiłam. Miejscowi... kilku bia­

łych...
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Zygmuś (energicznie): Jak stanę już na własnych nogach i 
zacznę zarabiać, zbiorę pieniądze i pojadę do Kochinchiny, żeby 
grób ojca odszukać.

Helenka (żywo): Ja pojadę z tobą.
Matka (w zamyśleniu): Tak... wszyscy może pojedziemy... 

Ale wpierw musisz zdać maturę...
Zygmuś: Dlatego się uczę, mamo.
Matka: ...i zdobyć pracę.
Zygmuś: Zdobędę, mamo. Bo muszę być taki, jak ojciec...
(milczenie — mrok zapada coraz większy — za oknem widać 

zielonkawy błysk zapalonej latarni).
Matka (innym tonem): Już dość, moje dzieci. Niedzielne po­

siedzenie skończone. Zygmusiu, zapal światło. (Zygmuś wstaje, 
przekręca kontakt elektryczny — zapala się żółtawa żarówka, 
wisząca pod sufitem, przyciemniona zwykłym, zielonym kloszem). 
Która to? (patrzy na zegarek) O, już siódma... trzeba się zabrać 
do kolacji.

Hania (wstając powoli): Ja zrobię. Niech mama sobie jeszcze 
posiedzi.

Matka (wstając): Nie, nie mogę dłużej. Już dość lenistwa.
Hania: Niedzielna kolacja do mnie należy. Niech mamusia 

jeszcze siedzi.
Matka: Nic wielkiego do roboty nie ma. W spiżarni jest kwaś­

ne mleko, trzeba tylko kartofle przysmażyć, (po chwili) Ale je­
żeli na prawdę chcesz coś dla mnie zrobić, to może pójdziesz do 
pani Wandy i przyniesiesz mi książkę? Obiecała schować, bo 
nie mam dziś nic do czytania. (Zwraca się do Zygmusia) A może 
ty byś poszedł?

Zygmuś (wstając): Z chęcią, mamo, bo muszę jeszcze wstąpić 
po pisma.

Matka: Ale tylko na chwilę, żebyśmy z kolacją nie czekały.
Helenka (nagle zrywa się z kanapy): To ja pójdę z tobą!
Hania (do Matki): Ja bym poszła z chęcią. Pani Wanda po­

zwala zawsze narwać trochę kwiatów... (wskazuje na fotografię 
na półeczce) Chciałabym świeże dla tatusia, bo te już więdną.

Matka: Najlepiej idźcie wszyscy troje. Przejdziecie się trochę. 
Dobrze wam to zrobi.

Zygmuś (do sióstr): Tylko pamiętajcie, musimy jeszcze wstąpić 
po tę książkę.

Hania: Wstąpisz z Helenką, bo ja wezmę tylko kwiaty i za­
raz wracam.

Matka: Byle prędko, moje dzieci, bo kolacja będzie o ósmej.
Zygmuś (do sióstr): No — to i jazda! Pa, mamo... (całuje ją  

w policzek).
Siostry: Pa, mamusiu, pa... zaraz będziemy...
(wychodzą ze śmiechem — słychać trzask drzwi — Matka chwi­

lę patrzy na drzwi, potem podchodzi do okna, wygląda. Słychać 
dzwonek w przedpokoju. Matka zastanawia się, jakby zdziwiona, 
wreszcie idzie do przedpokoju).

Głos męski (za sceną): Przepraszam... czy tu mieszka pani 
Mroszowa?

Matka (za sceną): Tak, tutaj.
Glos: Czy mógłbym się z nią widzieć? (nagle milknie) Zaraz... 

Nie poznajesz mnie?
Matka (po chwili, przerażonym głosem): Ludwik!... A ty co 

tu robisz?
Glos (jakby kpiąco): Jak widzisz — jestem.
Matka (ostro): Raz na zawsze zabroniłam ci pokazywać się 

nawet w tym mieście. Po co przyjechałeś?

Głos: Tak mnie witasz?... No, wpuść do środka... nie trzy­
maj na schodach... zaraz ci wytłumaczę. Nie zamykaj drzwi... 
wpuść... sprawa jest ważna.

Matka: To wejdź, ale tylko na chwilę. Pamiętaj, tylko na chwi­
lę... (wchodzi do pokoju. Za nią idzie Ludwik). Wiesz dobrze, 
że jak masz do mnie interes, ale tylko ważny, to napisz, nawet 
naznacz spotkanie, byle nie w tym mieście i byle nie tutaj. Po- 
coś przyjechał?

Ludwik (kpiąco): Nie wolno mi?
Matka (stanowczo): Wiesz dobrze, że nie. W dwa lata po swo­

jej ucieczce dałeś znać, że jest ci dobrze i nigdy nie wrócisz. Więc 
po co wracasz?

Ludwik (lekko): Cóż... miałem interes i przyjechałem.
Matka: Do mnie? mogłeś napisać na adres biurowy. Jakeś 

mnie znalazł?
Ludwik (rozglądając się po pokoju zachowuje się z arogancką 

niedbałością, jakby byl bardzo pewny siebie, ale równocześnie 
uważny jest na każdy ruch Matki. Kapelusza nie zdejmuje z gło­
wy) Czy to tak trudno? W Nowym Jorku mieszkasz, czy w Lon­
dynie ? ot, trzy domy do kupy na cztery kominy i już całe mia­
sto! Przez policję dostałem twój adres i przyszedłem, a tu, na 
schodach, jacyś młodzi powiedzieli, żebym szedł na drugie pię­
tro. To przyszedłem.

Matka (z niepokojem): Jacy młodzi?
Ludwik: Nie wiem, czort z nimi. Chłopak i dwie dziewczyny.
Matka: Rozmawiałeś z nimi?
Ludwik: Czego ty chcesz ode mnie?! Jeżeli powiedzieli, że 

na drugim piętrze, to pewnie, że rozmawiałem.
Matka (ostro): Po coś przyszedł?
Ludwik (lekko): Ot, przez ciekawość... żeby zobaczyć, jak 

sobie dajesz radę... (rozgląda się po pokoju) Widzę, że nieźle... 
Mieszkanie masz... meble jakieś nowe... (nagle wskazuje na ko- 
módkę pod oknem) A, ten grat pamiętam! relikwia rodzinna... 
Więc wszystkiego nie sprzedałaś... (nagle spostrzega portret 
na ścianie) O, widzę, że babcia szanowna wisi na ścianie, jak 
wisiała... (lekko uchyla kapelusza, kłaniając się w stronę portretu) 
Ze też ty się tego bohomaza jeszcze nie pozbyłaś! Po co przy­
szedłem? masz — przez ciekawość.

Matka: W takim razie zaraz stąd wyjdziesz!
Ludwik: Czekaj, czekaj, jeszcze nie skończyłem...
Matka (coraz bardziej nerwowo): Wyjdziesz stąd natychmiast! 

Ani chwili dłużej nie zostaniesz!
Ludwik (siadając na krześle): A jeżeli — nie wyjdę?
Matka: No... to... to (nagle mówi spokojnie) Wyjdziesz, na 

pewno wyjdziesz, bo ja tak chcę... Ja o to proszę... (coraz ła­
godniej) Tu zostać nie możesz... zrozum... dzieci...

Ludwik (śmieje się): Ach, o to ci chodzi! Dzieci!... (po chwili, 
jakby się zastanawiał) Muszą być duże...

Matka (cicho, jakby przelękła): Helenka ma już piętnaście...
Ludwik (krzywi się): Helenka?... (przypomina sobie) A, to 

ta ostatnia! Prawda!... Myślałem, że nie urodzisz, jakieś się 
wtenczas tym kufrem podźwignęta... Pamiętasz? ale urodziłaś, 
jak widzę... No, no... troje ich jest.i.

Matka (prosząco): Ludwiku, proszę cię, wyjdź stąd. Spot­
kamy się gdzieś w mieście, tylko, wyjdź już.

Ludwik (jakby szukając w zamroczonej pamięci): Helenka... 
prawda, prawda... pisałaś... Na cześć szanownej... (znów uchyla 
kapelusza w stronę portretu)... babuni, tak ją nazwałaś... Nie, 
ani Helenka, ani ten chłopak, nic mnie nie obchodzą... Zygmunt... 
podobny do ciebie i twojej rodziny, jak jedno... Nie... (nagłe 
zniża glos) Tylko ta najstarsza... Hania... I widzisz — dlatego 
przyszedłem. Hani jestem ciekawy.



Nr 120 P O R A D N I K  Ś W I E T L I C O W Y Str. 9

Matka (zaskoczona): Czego ty chcesz od Hani?
Ludwik (lekko): Zobaczyć tylko. Zawsze ją lubiłem. We mnie 

się wdała. Duża dziewczyna już być musi...
Matka (przelękła): Duża... pracuje... Tak... Ale ty z Hanią 

widzieć się nie możesz!
Ludwik: Ceikawym dlaczego?
Matka: Wiesz, co dzieciom powiedziałam... Zresztą tak, jak 

chciałeś... Więc dzisiaj jak chcesz im się przedstawić?
Ludwik: Dobre pytanie! Jako ojciec. Umarłem, ale teraz 

ożyłem, bo tak mi się podobało. Jako ojciec chcę ją zobaczyć.
Matka (tonem perswazji)' Słuchaj. Jakim ty ojcem dla nich 

jesteś? Gdy przychodziły na świat, witałeś je złym słowem. Nie­
mowlę Zygmusia ledwie ci z rąk wyrwałam, bo byłbyś zadusił... 
Helenka ? nawet jej nie znasz... Czego ty od nich chcesz dzisiaj ?

Ludwik: Niczego nie chcę od nich. Ciekawy jestem tylko Hani.
Matka (j.w.): Źle ci było ze mną i z tym drobiazgiem. Marzy­

ły ci się tylko jakieś podróże, przygody... Oderwać cię nie można 
było od widoku palmy na pudełku od daktyli... od pocztówek 
znad morza... Ostatnie pieniądze wydawałeś na kino, na filmy 
egzotyczne!

Ludwik: I miałem rację. Ha! — piękny jest świat i szmat jego 
zjechałem...

Matka: Co mnie to obchodzi, jeżeli dlatego pracę rzuciłeś, 
zostawiłeś nas na łasce Bożej i uciekłeś!... (po chwili) Po latach, 
gdy napisałeś, że nie wrócisz, powiedziałam dzieciom, żeś umarł. 
Czego ty dziś chcesz od dzieci?

Ludwik: Tylko Hanię chcę zobaczyć. Reszta mnie nie obcho­
dzi, jak i ty — żona.

Matka (znów zdenerwowana): Jak ty śmiesz w ogóle żoną mnie 
nazywać? chyba, żeby mi jeszcze większy wstyd przynieść. Ja­
kim mężem mi jesteś? Ożeniłeś się, boś myślał, że mój wuj z 
Ameryki weźmie nas do siebie. Kiedy się okazało, że wuj sam z 
losem się boryka, to jakim mężem mi byłeś? Ostatniego rzędu 
leniem, który cały ciężar utrzymania domu na mnie spychał. 
Czym było moje pożycie z tobą? jedną męką, ciągłą zmianą 
mieszkań, z których nas wyrzucano za niepłacenie; ciągłą sprze­
dażą rzeczy, by chociaż na mleko dla dzieci starczyło, które i tak 
wypijałeś, pijany wracając do domu. Aż wreszcie stało się 
wyjechałeś. I wierz mi, — odetchnęłam. Mówię szczerze. Za­
częłam nareszcie spokojnie pracować, stworzyłam dom, z cza­
sem pozbyłam się zmory, jaką był strach twego powrotu, — bo 
zgodziłeś się, żeby dzieciom powiedzieć, że nie żyjesz. A ty dziś 
przychodzisz, żeby cały mój dorobek zniszczyć, zniweczyć...? 
Ludwiku, czy ty na prawdę nie wiesz, co to sumienie? (zaczyna 
płakać) Proszę cię... wyjdź stąd... zostaw nas... ale przede wszyst­
kim wyjdź, wyjdź...! Dzieci nie mogą cię tu zastać. Lepie, niech 
myślą o tobie jak o umarłym...

Ludwik (po chwili): No, no... w ładnej nienawiści do mnie 
musiałaś je wychować.

Matka (podnosi głowę — mówi stanowczo): Wychowałam je 
w największej miłości i poważaniu dla ojca. Tak. Starałam się 
im dać to, czego tobie brakowało. Uszanowanie rodziny, przy­
wiązanie do domu, poczucie obowiązku! (wskazuje na kanapę) 
Co niedziela siadamy tu... na tej kanapie... Już od lat... I co nie­
dziela opowiadam im o tobie! Na twojej nieistniejącej mogile 
zbudowałam legendę o wzorowym ojcu, o najlepszym mężu. 
Dzieci czczą ciebie, jak świętego!

Ludwik (po chwili zastanowienia): Ciekawe... A po jakie licho 
ty im tak o mnie opowiadasz?

Matka: Żeby je wychować, dać ideał, do którego by dążyły. 
I ty dziś swoim zjawieniem chcesz moją legendę zburzyć? Po co 
przychodzisz? Jakim prawem, pytam?

Ludwik: Prawem... Cóż, nieźle mi się powodzi. Dawniej róż­
nie bywało, ale teraz nie narzekam. Dlatego chcę mówić z Ha­
nią.

Matka: Nie ma jej w domu.
Ludwik: Nie szkodzi. Zaczekam. Niech tylko wejdzie, zaraz 

powiem: Haniu, ojciec przyjechał! Masz ochotę? jedź ze mną! 
Dobrze ci będzie! Tak jej powiem. Po to przyjechałem.

Matka (dobitnie): Ani jej, ani tamtym dwojgu nie powiesz, 
że jesteś ojcem!

Ludwik (z uporem): Powiem!
Matka (w rozpaczy): Zaprzeczę, będę krzyczała, ludzi zwo­

łam na pomoc, że jakiś niepoczytalny wszedł do mego mieszka­
nia — dzieci mnie uwierzą, nie tobie!

Ludwik: Wyśmieją ciebie! (patrzy na półeczkę) A czyjaż to 
fotografia tu stoi, jak nie moja? Zaraz poznają! Nawet nie po­
trzebuję się przedstawiać! (wstaje, podchodzi do półeczki, zdej­
muje fotografię).

Matka (żywo): Nie ruszaj tego! to ich świętość! (Ludwik jed­
nak zdejmuje fotografię) Nie widzisz? Kwiaty przed nią stoją. 
Dzieci modlą się za ciebie, jak przed ołtarzem! Kwiatami foto­
grafię ojca stroją! (widząc, że przygląda się fotografii) Zresztą 
chcesz przyrównać siebie do tej fotografii? (śmieje się) Czym 
ty fotografię dziś przypominasz? Popatrz tylko na siebie! (pod­
biega ku niemu, obraca go w stronę lustra) Popatrz na tę twarz 
pijacką... na te spuchnięte powieki, na te plamy na policzkach... 
te zmarszczki, które każdy postępek wypisał... Popatrz tylko 
na siebie!... A teraz patrz na fotografię! (Ludwik bez słowa, oszo­
łomiony, machinalnie zaczyna się przyglądać fotografii, to swemu 
odbiciu w lustrze) To masz być ty? ten piękny, uśmiechnięty 
mężczyzna to ty?

Ludwik (nagle onieśmielony): To ja... to ja przecież...
Matka (coraz pewniej): Byłeś kiedyś... byłeś... już nie jesteś... 

I ty chcesz się tak Hani pokazać? Hani? która mówi o tobie 
i myśli, jakbyś był najpiękniejszym człowiekiem na świecie? 
Nie wstyd ci?

(Ludwik bez słowa patrzy w lustro. Wolno pociąga palcami 
po twarzy, dotyka napuchniętych powiek, to policzków, jakby 
chciał zetrzeć z nich sine plamy).

Matka (patrząc na niego — z triumfem) I dlatego nigdy dzie­
ciom powiedzieć nie możesz, że to ty jesteś — ojciec!

(w tej chwili słychać trzask drzwi w przedpokoju. Matka prze­
rażona odwraca się ku drzwiom — mówi cicho)

Jezusie, Maryjo!
(do pokoju wbiega Hania. Świeża, pogodna, uśmiechnięta. 

W ręce trzyma bukiecik kwiatów)
Hania (od progu): Mamo, mamo! Jakie ładne kwiatki dos­

tałam od pani Wandy dla tatusia! (spostrzega Ludwika, zatrzy­
muje się zakłopotana) Ach, przepraszam... nie wiedziałam... 
Mama ma gościa...

(Ludwik, który obrócił się ku niej żywo, teraz patrzy bez słowa).
Matka (z trudem panując nad głosem): Tak jest... Zaraz będę 

wolna... Idź tymczasem do kuchni.
Hania (bardzo uprzejmie): Dobrze, mamo, tylko... (podchodź1 

do półeczki)... wezmę flakoniki... (wyciąga rękę, nagle rękę cofa — 
woła) A gdzież jest fotografia tatusia? (rozgląda się — patrzy 
to na matkę, to na Ludwika).

Ludwik (po chwili — niezręcznie podaje jej fotografię): Tu jest, 
proszę... wziąłem, żeby oglądnąć...

Matka: Haniu, idź już...
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Hania (zaskoczona): Tak jest, mamo... (bierze z jego rąk fo ­
tografię) Dziękuję panu. (jakby z  wyrzutem) My nigdy tej foto­
grafii z miejsca nie ruszamy.

Ludw k (coraz bardziej czuje się nieswojo): Najmocniej prze­
praszam... nie wiedziałem... chciałem tylko oglądnąć... (powoli 
zdejmuje z głowy kapelusz).

Hania (żywo — z radością): Pan znał może tatusia?
Ludwik (po chwili): Nie... niestety, nie znałem. Bardzo ża­

łuję... to był podobno nadzwyczajny człowiek...
Hania: Nadzwyczajny.
Ludwik: Podobno... bardzo żałuję...
Matka (chcąc przerwać rozmowę): Haniu, proszę cię, mamy 

tu jeszcze jedną sprawę do omówienia...
Ludwik (zwraca się ku Matce): A może pani pozwoli, żeby 

córka jeszcze została?

Matka (stara się opanować): Tak, ale widzi pan, musi przy­
gotować kolację. Zaraz reszta moich dzieci wróci... a przed­
tem chciałabym jeszcze...

Ludwik (mówi nagle zupełnie innym tonem — łagodnie) To 
nieważne, na prawdę nieważne, (wskazuje na Hanię) Może mnie 
pani przedstawi ?

Matka (zakłopotana): Haniu, pan przyszedł...

Ludwik (podchodzi nieśmiało ku Hani, wyciąga ku niej rękę) 
Marian jestem...

Hania (chciałaby uścisnąć wyciągniętą rękę, ale nie wie, co 
zrobić z kwiatami) Bardzo, bardzo się cieszę... W tej chwili... 
tylko kwiaty... Trochę kwiatków przyniosłam dla tatusia... 
Mam mokre ręce... (sięga po flakonik, z powrotem stawia go na 
miejsce, prędko wiązankę kładzie na stole i dopiero teraz podaje 
rękę Ludwikowi) Bardzo się cieszę... To pana, zdaje się, spot­
kaliśmy na schodach?

Ludwik: Tak, to ja byłem... (chciałby jeszcze coś powiedzieć) 
Pani jest bardzo podobna do ojca, sądząc z fotografii...

Hania (z radością): Naprawdę? Chyba bardzo mało, bo tatuś 
był piękny, a co w nim było pięknego, w mojej twarzy jest brzyd­
kie... tak...

(Znów chwila kłopotliwego milczenia, — Ludwik czuje się coraz 
bardziej skrępowany)

Ludwik: No... to... nie będę już paniom czasu zabierał. Mu­
szę iść... tak... muszę.

Hania (uprzejmie): Ach, cóż! Wcale nie jesteśmy zajęte.
Ludwik: Ale na mnie już czas.
Hania: Zaraz Helenka i Zygmuś wrócą. Młodsze rodzeństwo 

to...
Ludwik: Tym bardziej, tym bardziej... żegnam panie... (kła­

nia się w stronę Matki. Kieruje ku drzwiom. Hania machi­
nalnie idzie za nim)

Matka (podbiega żywo): Haniu, zostań tutaj... Ja pana sama 
odprowadzę, (idąc za nim, dopiero teraz mówi serdecznie) Bardzo, 
bardzo panu dziękuję.

(wychodzą. Słychać trzask drzwi. Matka wraca do pokoju).
Hania (która cały czas stoi na miejscu) Kto to był, mamo?
Matka (spokojnie): To? brat mojej koleżanki z biura. Pro­

sił, żeby ją jutro usprawiedliwić, źle się czuje. A co takiego?
Hania (przeciera czoło): Nie... nic... tylko zdawało mi się,

że...

Matka (zaniepokojona): Że co, Haniu?

Hania (jakby się zastanawiając): Że ja go już raz gdzieś wi­
działam.

Matka (nie patrząc na nią): Może... na ulicy...
Hania: Może. Jednak... (Zamyśla się. W tej chwili słychać 

trzask drzwi w przedpokoju. Wpadają Zygmuś i Helenka, ro­
ześmiani, rozbawieni. Zygmuś trzyma w ręce książkę, pod pachą 
niesie rulon pism).

Zygmuś: Już jesteśmy! Prędko, nie? (podaje Matce książkę) 
To od pani Wandy. Kazała się pięknie kłaniać. Hania dawno 
wróciła? (widzi kwiaty leżące na stole) Ładne kwiaty, prawda?

Helenka: A myśmy wstąpili jeszcze do czytelni. Zygmuś po­
życzył pisma... (Zygmuś kładzie rulon na stole) Ale wie mama? 
tu, na schodach spotkaliśmy dziwnego pana...

Zygmuś: Już drugi raz, bo pierwszy raz, jakeśmy wychodzili. 
Pytał o mamę. Był tu?

Matka: Tak, to brat mojej koleżanki z biura. Dlaczego 
dziwny ?

Helenka: Bo teraz znów nas zatrzymał i pytał, jak się idzie 
na ulicę Kopernika!

Oboje z Zygmusiem wybuchają śmiechem).
Matka: Pytał? a coście powiedzieli?
Zygmuś: Żeby poszedł z bramy na lewo i potem prosto, a wyj­

dzie na Kopernika. Ślepy by trafił od nas na Kopernika!

Hania (żywo): Ale tego nie powiedziałeś mu chyba?!

Zygmuś: Nie, to przypisek autora, (wskazuje na siebie) Tego 
nie powiedziałem temu panu. Kolacja jest?

Helenka: Ale żeby nie wiedzieć, gdzie Kopernika! (wzrusza 
ramionami).

Matka (obojętnie): Najwidoczniej nie zna miasta, więc pytał.

Zygmuś: Głodny jestem.

Matka: Zaczekaj, zaraz nakryję do stołu.
Han a (budzi się z zamyślenia): Nie, mamo, ja  nakryję, tylko 

niech kwiaty wpierw dam do wody. (zdejmuje flakoniki z  półeczki).

Matka (pogodnie — bierze flakoniki z rąk Hani). W takim ra­
zie idź do kuchni, a dziś ja sama ustawię kwiaty przed fotografią 
tatusia, (zwiędnięte kwiaty oddaje Hani).

Han a: Dobrze, mamo... (wychodzi)

(Matka zaczyna porządkować na półeczce. Zajęta jest ustawia­
niem flakoników, do których nalała wody z karafki stojącej na stole. 
Zygmuś i Helenka zaczynają przeglądać pisma.)

Helenka (do Zygmusia): Pokaż, coś dostał?
Zygmuś (przekładając zeszyty pism): Jeszcze nie wiem.
Helenka (biorąc jeden zeszyt): Co to jest? (otwiera, przerzuca 

kartki).
Zygmuś: Zostaw...
Helenka (nie zważając na niego — czyta): „Legenda o czło­

wieku, który był cieniem” . — Daj mi to! to musi być ładne... 
Ty możesz sobie teraz tamte zeszyty oglądać. Ja to prędko 
przeczytam. Zaraz ci oddam...

(Oboje pochylają się nad pismami).

K O N I E C
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WIADOMOŚCI
z życia św ietlic — przegląd w ydawnictw  — rożne

WIKTOR KWAST

M A J S T R O W A N I E
RZUTNIK FOTOGRAFICZNY

TROCHĘ ODWAGI
Aparat do powiększeń, czyli po polsku rzutnik fotograficzny, 

najbardziej się chyba przyczynił do rozwoju sztuki fotograficznej 
ze wszystkich wynalazków, dokonanych w tej dziedzinie. Wy­
słał do lamusa, wraz z ich dodatkami, niezgrabne i trudne w uży­
ciu aparaty, wymagające dużych, kosztownych klisz szklanych 
czy błon, umożliwił rozwój aparatów małoobrazkowych z ich 
ogromnymi możliwościami, z ich udoskonaleniami i uprosz­
czeniami, udostępniającymi fotografowanie każdemu laikowi. 
Umożliwił polepszenie zdjęcia, wydobycie z kliszy, co w niej 
najlepszego i najpiękniejszego, a odrzucenie tego, co szpetne 
lub zbędne. Toteż jego posiadanie jest celem marzeń każdego 
miłośnika fotografii, właściciela jakiego takiego aparatu. Nie­
stety marzenie to jest nader trudne do urzeczywistnienia, gdyż 
cena aparatu do powiększeń wynosi od 20 funtów wzwyż.

Ale jeśli nie można kupić, to dlaczego nie zbudować samemu? 
Jedyną rzecz, której zrobić nie zdołamy, t.j. soczewkę, można 
od biedy wypożyczyć z posiadanego aparatu fotograficznego; 
resztę sporządzimy, nabywszy konieczne materiały niedużym 
stosunkowo kosztem. Oczywiście potrzeba do tego trochę 
przedsiębiorczości i odwagi; trzeba być niezgorszym „majstrem 
od wszystkiego” , radzić sobie z obrabianiem drzewa, cięciem, 
klejeniem i malowaniem, oraz z piłowaniem, cięciem, wierce­
niem i paru innymi prymitywnymi czynnościami przy kawałkach 
mosiądzu czy aluminium. A przede wszystkim trzeba wiedzieć, 
co i jak robić.

DZIAŁANIE RZUTNIKA

Zasada działania aparatu do powiększeń jest nader prosta. 
Silnym snopem światła trzeba prześwietlić kliszę i rzucić jej ob­
raz na papier światłoczuły, tak, aby obraz był większy, niż klisza.

Dla wprowadzenia tej zasady w życie trzeba źródło światła 
umieścić wewnątrz szczelnej latarni, tak zbudowanej, żeby świa­
tło wychodziło z niej tylko w jednym kierunku, poprzez rodzaj 
okna, wypełnionego negatywem. Na drodze promieni, prze­
puszczonych przez kliszę, umieścić należy w odpowiedniej od­
ległości soczewkę, ażeby je skupiła i rzuciła jako ostro zarysowany 
obraz na papier światłoczuły. Aby zaś nie pozwolić światłu 
od kliszy padać na papier inną drogą, niż przez soczewkę, prze­
strzeń między kliszą i soczewką musi być szczelnie osłonięta 
skórzanym mieszkiem, teleskopowo rozsuwaną rurą, czy w inny 
jakiś sposób, pozwalający na łatwe przysuwanie soczewki do 
kliszy, lub odwrotnie. Po przejściu przez soczewkę promienie 
w ich dalszej drodze do papieru nie muszą już być osłonięte; 
ażeby jednak na emulsję papieru tylko one oddziaływały, wszel­
kie inne światła muszą być usunięte, czyli innymi słowy proces 
powiększania winien się odbywać w ciemni fotograficznej.

Już z tego krótkiego rozważania widać, jakie są części skła­
dowe rzutnika fotograficznego, a mianowicie: 1) latarnia, 2) złą­
czony z nią mieszek, zamknięty w drugim końcu soczewką, 3) sto­

lik z urządzeniem do podwieszenia latarni w ten sposób, aby 
ją można było zamocowywać wyżej lub niżej, zależnie od stop­
nia powiększenia. Przy złączu latarni z mieszkiem musi być 
zostawiona szczelina do wsuwania kliszy w umyślnym uchwycie.

Przed zabraniem się do roboty należy sobie przemyśleć dzia­
łanie dwu podstawowych części rzutnika, t.j. soczewki i latarni, 
oraz ich współdziałanie z częściami pozostałymi.

SOCZEWKA I JEJ WŁAŚCIWOŚCI
Przede wszystkim należy sobie przypomnieć, co to jest soczew­

ka, jak działa i jakie są jej właściwości.
A więc soczewka, czyli szkło powiększające, jest zwykle krąż­

kiem z wysokogatunkowego szkła, grubszym w środku i cień­
szym ku brzegom. Jest to soczewka wypukła, przy czym może 
być wypukła z obu stron, albo też tylko z jednej strony, a płaska 
z drugiej.

Właściwością soczewki jest to, że załamuje promień świetlny, 
padający na nią z jednej strony, tak że wychodzi z drugiej odchy­
lony od poprzedniego kierunku, przygięty w stronę grubszej 
jej części. Jeśli umieścić ją na drodze równoległych promieni 
świetlnych, t.j. wychodzących ze źródła nieskończenie odległego, 
np. promieni słonecznych, to z drugiej strony można znaleźć 
taki jeden jedyny punkt, w którym wszystkie promienie, przez 
soczewkę przechodzące, zejdą się razem. I jeżeli zwykle promie­
nie słoneczne nagrzewają przedmioty, na które padają, to sku­
pione w jednym punkcie mogą wzniecić ogień. Wie o tym dobrze 
każdy z nas, jako że w szczenięcych latach sam w ten sposób 
wypalał dziury w ubraniu.

Punkt, w którym soczewka skupia równoległe promienie, na­
zywa się ogniskiem (po ang. focus), a odległość jego od soczewki 
— odległością ogniskową, albo długością ogniskowej, podaną 
zwykle w calach lub centymetrach.

Drugą właściwością soczewki, związaną z poprzednią, jest 
zdolność tworzenia obrazu przedmiotu naświetlonego.

Przedmioty widzimy dzięki temu, że gdy są naświetlone, — 
odbijają każdym punktem promienie świetlne, które, gdy wpad­
ną do naszego oka, dają wrażenie, że z tych właśnie punktów 
wzięły początek.

Podobnie „widzi” soczewka, przyjmując promienie, jak gdyby 
wysłane przez każdy punkt przedmiotu. Postępuje z nimi, jak 
zawsze postępuje z promieniami, a więc je załamuje ku grubszej 
swej części i tworzy z nich obraz przedmiotu. Jak to się dzieje, 
widać najlepiej z rysunku 1. Naświetlony przedmiot AB wysyła 
promienie, z których część pada na soczewkę. Wybierzmy dwa 
z niezliczonej ilości promieni, wychodzących z punktu A, a mia­
nowicie — promień AO, przechodzący przez środek soczewki, 
/punkt O, jedyny promień, który nie ulega odchyleniu od pier­
wotnego kierunku, oraz drugi, równoległy do osi, promień MN, 
który, załamawszy się w soczewce, musi przejść przez jej ognisko 
F. Dwa te promienie spotkają się gdzieś dalej, w punkcie a, i
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odtworzą w nim punkt A w postaci jego obrazu. Podobnie pro­
mienie, wychodzące z B, przejdą odpowiednio przez środek 
soczewki, oraz jej ognisko, i spotkają się w b, jak również każdy 
inny promień, wychodzący z każdego innego punktu przedmiotu 
AB, przejdzie przez soczewkę i spotka się ze swym odpowied­
nikiem, tworząc z drugiej strony — obraz tego przedmiotu ab. 
I jeżeli w płaszczyźnie ab umieścimy matówkę — ujrzymy na 
niej ten obraz.

Gdyby matówkę przesunąć do płaszczyzny 1-2, lub 3-4, wów­
czas obraz byłby nieostry, zamazany, gdyż w tych miejscach 
odpowiednie promienie, wychodzące z poszczególnych punktów 
przedmiotu, nie spotykają się. Zazwyczaj więc szukamy tego 
jednego położenia, jedynego, w którym obraz jest ostry (po ang. 
in focus, w odróżnieniu od wypadku, kiedy obraz jest out of 
focus), przysuwając matówkę do soczewki lub ją oddalając.

Z rysunku 1 widać też, że obraz ab jest większy, niż przedmiot 
AB. Jeżeli sobie wyobrazimy, że AB jest kliszą fotograficzną, 
naświetloną odpowiednio, w ab zaś podłożyliśmy papier światło­
czuły, — to mamy schemat rzutnika fotograficznego!

Jak to się stało, że dostaliśmy tu powiększenie obrazu, jak 
w rzutniku, a nie pomniejszenie przedmiotu na kliszy, jak w apa­
racie fotograficznym?

Otóż jest to wynikiem wzajemnego położenia soczewki wzglę­
dem przedmiotu, oraz jego obrazu. — Gdyby przedmiot był 
dalej od soczewki na prawo, wówczas jego obraz przysunąłby 
się z drugiej strony do soczewki i oczywiście zmalałby, jak to 
widać z geometrycznej konstrukcji rysunku 1. Okaże się to jesz­
cze oczywistsze, jeśli — wobec symetrji soczewki — odwrócimy 
role, i gdy wyobrazimy sobie, że przedmiot jest w ab, to wówczas 
jego obraz, pomniejszony, byłby w AB. — Wszystko więc zależy 
od odległości soczewki od przedmiotu, wysyłającego promienie 
świetlne.

Przy sposobności warto jeszcze podkreślić, że otrzymuje się tu 
obraz rzeczywisty, a nie urojony, jak w lustrze, stwarzającym 
wrażenie, że oglądany w nim obraz znajduje się za lustrem, oraz 
obraz odwrócony, jak się to mówi, „do góry nogami” .

Zależność odległości między soczewką, przedmiotem i jego 
obrazem można obliczyć z rysunku 1, powiązawszy je mate­

matycznie z długością ogniskową soczewki. Mianowicie pod­
stawowe równanie optyki głosi, że suma odwrotności odległości 
przedmiotu i jego obrazu od soczewki równa się odwrotności 
jej długości ogniskowej:

Równanie to jest zbyt teoretyczne i ze względu na formę nie 
bardzo użyteczne. Można je na szczęście przekształcić i otrzy­
mać praktyczniejsze wzory na obliczenie interesujących nas 
odległości.

Gdy po należytym podregulowaniu otrzymujemy ostry obraz 
na papierze fotograficznym przy użyciu danej soczewki, wówczas 
odległość soczewki od negatywu jest równa:

OM  =  f  +  y

oraz odległość od soczewki papieru, na którym otrzymaliśmy 
obraz:

ON —  f  +  Pf
gdzie f  jest długością ogniskową soczewki w calach lub centy­
metrach, zaś P — stopniem powiększenia, albo powiększeniem, 
czyli stosunkiem liniowych wymiarów obrazu do kliszy:

Wzory to użyteczne, a przy tym bardzo proste. Gdy się chce 
na przykład otrzymać czterokrotne powiększenie przy użyciu 
soczewki o długości ogniskowej 4 cale, wówczas trzeba mieć 
urządzenie, pozwalające na odsunięcie soczewki od kliszy na 
odległość:

OM =  f  + S- =  4 +  ^ =  5 cali

i jednocześnie na odsunięcie soczewki od papieru na odległość: 

GY =  f + P f  =  4 +  4 x 4  =  20 cali
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Znajomość tych wzorów i umiejętność ich stosowania jest 
wskazana z tego względu, że niezawsze możemy sobie pozwolić 
na nabycie soczewki najbardziej nam odpowiadającej, lecz musimy 
zgodzić się na taką, jaka jest dostępna. Trzeba więc wiedzieć, 
jak ją najlepiej zużytkować, jakie musi mieć zewnętrzne wymiary 
nasz rzutnik, aby zeń otrzymać pożądany stopień powiększenia.

Jak dobroć zdjęcia w aparacie fotograficznym zależy od do­
broci jego soczewki, tak samo jakość powiększenia zależy od 
soczewki rzutnika. Ale jak w jednym, tak i w drugim przypad­
ku skomplikowane i drogie soczewki tylko usuwają pewne błędy 
soczewek zwykłych, poprawiają ich zniekształceia, wy­
stępujące głównie przy użyciu aparatu w trudnych warun­
kach świetlnych, czy innych. Podobnie jak używszy taniego 
aparatu w korzystnych dla jego możliwości warunkach można 
uzyskać doskonałe zdjęcia, tak samo otrzymać można dobre 
powiększenie przy pomocy prostej soczewki, zmniejszając prze­
słoną jej siłę światła.

W każdym razie, jeśli można, trzeba się starać o dobrą soczew­
kę, gdyż uprości ona pracę. Soczewka rzutnika winna dawać 
równomiernie płaskie pole aż do brzegów odbitki. Ten warunek 
spełnia anastygmat, poprawiający sferyczną i chromatyczną 
aberrację i usuwający zniekształcenie. Koniecznie trzeba używać 
soczewki o długości ogniskowej obejmującej całą kliszę, w prze­
ciwnym bowiem razie tylko środek powiększenia będzie ostry, 
a rogi będą rozmazane. Za miarę można przyjąć, że długość 
ogniskowej powinna być conajmniej równa przekątnej kliszy, 
z której powiększenia mają być robione.

Jeżeli ktoś ma aparat fotograficzny o soczewce łatwo wykrę­
canej, — może jej użyć do rzutnika. Nie powinna to być jednak 
soczewka o zbyt dużej sile światła, albo o zbyt niesymetrycznej 
konstrukcji.

ŹRÓDŁA ŚWIATŁA

Latarnia tak musi być zbudowana, aby dawała idealnie równe 
naświetlenie kliszy na całej jej powierzchni, w przeciwnym bo­
wiem razie, środek powiększenia będzie ciemniejszy .wyrazistszy, 
a brzegi i rogi wyblakłe. Warunek to na ogół trudny do speł­
nienia, chyba, że się odejdzie ze światłem dostatecznie daleko. 
Nie jest to jednak wskazane ze względu na potrzebę ograni­
czenia wymiarów latarni, no i konieczności raczej silnego naś­
wietlania kliszy, co znowu wymaga, aby źródło światła znajdo­
wało się odpowiednio blisko negatywu.

Stosuje się dwa zasadnicze sposoby naświetlania, odpowia­
dające powyższym wymaganiom.

Jeden sposób to naświetlanie światłem skupionym, teoretycz­
nie wychodzącym z jednego punktu, położonego na osi układu 
dwóch dużych, płaskich z jednej strony, soczewek, zwanych 
kondensatorami. Gdyby światło mogło rzeczywiście wychodzić 
z jednego punktu, wówczas wystarczyłoby je umieścić w ognisku 
tylko jednej takiej soczewki, aby poza nią dostać snop równo­
ległych i równomiernie zagęszczonych promieni. W praktyce 
niema jednak punktowych źródeł światła, używa się więc małej, 
silnej żaróweczki elektrycznej, jak w reflektorze samochodowyrń, 
umieszcza się ją nie w ognisku, lecz nieco dalej, i to nie jednej, 
lecz dwu soczewek, jak pokazano na rysunku 2.

Wiązka promieni świetlnych wychodzi z takiego zespołu kon­
densatorów równomiernie rozprowadzona i równomiernie też 
prześwietla umieszczoną tuż pod nim kliszę i zbiega ponownie 
w soczewce rzutnika, która już bez trudu robi resztę. Przy zmia­
nie odległości soczewki od kliszy, trzeba tu również podregulo- 
wać odpowiednio odległość źródła światła od kondensatorów.

Drugi sposób — to naświetlanie kliszy światłem rozproszonym. 
Tu źródłem światła jest żarówka elektryczna o zwykłych roz­
miarach, ale w bańce ze szkła białego, nieprzezroczystego, t.zw.

szkła opalowego, wysyłającego światło całą powierzchnią z jed­
nakowym natężeniem. Gdyby taka żarówka była bardzo duża, 
wówczas już by nie trzeba było więcej rozpraszać jej światła, 
jak to się zresztą czasem robi w wypadku filmów małoobrazko­
wych. Zwykle jednak rozpraszanie jest konieczne, wobec czego 
umieszcza się ją wewnątrz reflektora, który zawróci wszystkie 
promienie w jednym kierunku, wymiesza i rzuci na zasłonę ze 
szkła matowego, jak pokazano na rysunku 3. Przechodząc przez 
nią, promienie świetlne ulegną ostatecznemu rozproszeniu i rów­
nomiernemu rozprowadzeniu po całej powierzchni negatywu, 
po czym, poprzez soczewkę, padną wreszcie na papier światło­
czuły.

Oba te systemy mają zalety i wady. Kondensatory lepiej i 
równiej rozprowadzają światło i więcej go przepuszczają, tak 
że krócej trwa naświetlanie papieru, oraz dają ostrzejszy obraz, 
czasem nawet za ostry, dzięki czemu wszystkie pyłki, zadrapa­
nia, odciski palców i inne defekty negatywu bardzo wyraziście 
wychodzą na powiększeniu. Poza tym koszt kondensatorów 
jest dość wysoki, około funta za sztukę, i to bez oprawy. Ma- 
tówka gubi dużo światła, wobec czego obraz jest ciemniejszy 
i naświetlanie papieru zabiera więcej czasu, ale na ogół daje lep­
sze odbitki (z wyjątkiem filmów małoobrazkowych), miększe, 
cieplejsze w tonie, wreszcie łagodzi uszkodzenia negatywu.

W praktyce stosuje się zazwyczaj kombinację obu systemów, 
dającą najlepsze wyniki.

NASTAWIANIE NA STOPIEŃ POWIĘKSZENIA 
I NA OSTROŚĆ

Z rysunku 1 oraz wzorów (2) i (3) wynika, że stopień powięk­
szenia zależy od odległości kliszy od papieru, czyli od wysokości 
zawieszenia latarni nad stolikiem z zamocowanym na nim pa­
pierem. Im odległość między nimi większa, tym większe po­
większenie, i na odwrót. Granicą zbliżenia będzie odległość 
równa czterem długościom ogniskowych użytej soczewki. W 
tym wypadku soczewka musi być umieszczona dokładnie w po­
łowie drogi między nimi. Powiększenie będzie wówczas 1, czyli 
wielkość obrazu będzie równa wielkości negatywu, jak przy 
odbitce stykowej.

Przy jeszcze większym zbliżeniu — otrzymamy pomniejsze­
nie zamiast powiększenia.

Należy zwrócić tu uwagę na jeden ważny szczegół: przy każ­
dym dowolnym położeniu kliszy względem papieru istnieje tylko 
jedno położenie soczewki, dające obraz ostry na papierze. Po­
łożenie to, po każdym podniesieniu lub opuszczeniu latami, 
musi być starannie wyszukane przez ostrożne rozsunięcie lub 
zsunięcie mieszka, przy jednoczesnym obserwowaniu ostrości 
obrazu na papierze.

Teraz więc jasne się staje, dlaczego nie wystarczy tylko móc 
opuszczać czy podnosić latarnię, lecz jeszcze trzeba mieć moż­
ność zmiany położenia soczewki.

Przy konstrukcji rzutnika obu tym wymaganiom należy po­
święcić należytą uwagę. Latarnię trzeba zawiesić na słupku od­
powiedniej wysokości, i zaopatrzyć w zaciskową śrubę, umożli­
wiającą łatwą zmianę wysokości jej podwieszenia. Zamiast miesz­
ka, który się staje coraz bardziej muzyką przeszłości, można 
użyć teleskopowo rozsuwanej rury, albo jeszcze lepiej — nabyć 
mosiężne urządzenie, złożone z dwóch części nagwintowanych 
tak, że jedna, zakończona soczewką, może być wkręcana w dru­
gą, zmocowaną z latarnią. Urządzenie takie, o skoku gwintu 
przystosowanym do różnych długości ogniskowych soczewek, 
można nabyć w cenie nieco ponad jeden funt.

W następnym numerze „Poradnika” podany będzie opis kon­
strukcyjny rzutnika, zbudowanego domowym sposobem.
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ZDZISŁAW BRONCEL

P R Z E G L Ą D  F I L M O W Y
„OPERA NA KONIACH”

Młodzież jest zawsze dobrą publicznością filmową i można by 
przyjąć, że na ogół im kto starszy, tym rzadziej chodzi do kina. 
Najczęstsze odwiedzanie kina przypada na lata 13-16 i następnie 
18-22. W każdym z tych okresów młoda publiczność intere­
suje się oczywiście innymi typami filmów. W okresie dorasta­
nia pierwsze miejsce zajmuje film awanturniczy, w okresie rze­
czywistego już wchodzenia w życie ludzi dorosłych — film sen­
tymentalny. Stąd też, gdy następuje czas letnich wakacji, naj­
lepszą potencjalną publicznością stają się dziewczęta i chłopcy, 
których szkoła na pewien czas uwolniła od obowiązków. Dla 
tej właśnie publiczności przygotowują kina swoje programy 
i lato prawie zawsze staje się sezonem obrazów cowboy’skich, 
filmów o walkach z Indianami, o przygodach w dżungli, stepach 
i preriach, czyli, mówiąc krótko, tzw. „western’ów” . Jest może 
jeszcze jeden wzgląd: w porze, gdy każdy znalazłby się najchęt­
niej poza miastem, wśród otwartej przestrzeni, jest może przy­
jemniej odnaleźć ów swobodny oddech szerokich obszarów 
w obrazie filmowym, niż patrzeć ciągle na wnętrza mieszkalne, 
których i tak — w przesadnej milionowej dekoracji o złym smaku 
i snobistycznym zbytku — pełno oglądamy w kinie podczas 
zimy.

Zgodnie więc z corocznym zwyczajem i tym razem londyński 
sezon letni jest przede wszystkim sezonem western’u. Określenie 
„Western” łączy się z pojęciem amerykańskiego „Dzikiego Za­
chodu” — Wild West’u, tej części Ameryki Północnej, która 
była kolonizowana później, niż wybrzeża wschodnie, i gdzie 
długo jeszcze po ustaleniu się porządku politycznego i społecz­
nego w stanach nadbrzeżnych trwały stosunki, przypominające 
swawolę, rządy silniejszej pięści i bezkarność, panujące niegdyś 
i na naszych Dzikich Polach. Tam znajdowały swoją ojczyznę 
buńczuczne, awanturnicze typy ludzi, tam szukali fortuny różni 
straceńcy. Wespół z malowniczym krajobrazem, z przyrodą, 
z którą trzeba było umieć i współżyć i walczyć, stanowiło to wszys­
tko naturalny materiał dla filmu niemego, szukającego przede 
wszystkim ruchu, przestrzeni, dosadnego gestu i prostych sytu­
acji.

Zdawało się później, że film dźwiękowy ze swymi wymagania­
mi w stosunku do dialogu przyniesie zmierzch popularnych 
westenTów. Bokserzy bowiem mogą wymierzać skuteczne 
ciosy, a cowboye świetnie ujeżdżać dzikie konie, ale równocześnie 
mają mało do powiedzenia. Wprowadzenie jednak filmu ko­
lorowego przywróciło pełnię uroku barwom krajobrazu, — i 
to ocaliło film awanturniczy. Jak ważny stał się w nim kolor, 
widać choćby stąd, że ustala niemal zupełnie produkcja wes­
tenTów czarno-białych. Wskazuje to pośrednio, iż western 
daje najwięcej ze wszystkich typów filmu wrażeń czysto wzro­
kowych i że wskutek tego, cokolwiek by wybredny widz mówił 
o tego typie obrazach, pozostaje filmem właściwym.

Rozstrzyga o tym akcja, szybkość i prostota sytuacji i charak­
terów, które są takim samym odpoczynkiem po obrazach w ro­
dzaju „Snake pit” , jak powieść Dickensa po lekturze Joyce’a, 
czy Virginii Woolf. Ta stereotypowość sytuacji i postaci przy­
niosła western’owi i drugą nazwę: „horse-opera” . Tak bowiem, 
jak w operze, jest zawsze i czarny charakter i szlachetny bohater, 
narażony na śmiertelne niebezpieczeństwa. Bohater kocha się 
w złotowłosej piękności, która — przy mylących pozorach —

okazuje się zawsze kobietą o złotym sercu i męskiej niemal dziel­
ności w walce z przeciwnościami. Jak w operze, wszystko jest 
bardzo kolorowe i kostiumowe i niezawsze prawdopodobne. 
I jak w operze jesteśmy z góry pewni tragicznego zakończenia, 
tutaj jesteśmy równie przygotowani na szczęśliwe rozwiązanie 
wszystkich trudności, poprzedzone decydującym pościgiem.

Tegoroczne Westem’y „Winchester ’73” , „Comanche Terri- 
tory” , „Colt 45” , „Montana” •— są wszystkie dobrze zrobionymi 
obrazami bez specjalnych wartości artystycznych co prawda, 
ale z wyraźną ambicją dania widzowi intensywnej rozrywki. 
Mają też prawie wszystkie jeden szczególny motyw, jakim jest 
rola, odgrywana w akcji obrazu przez nowy wynalazek w dzie­
dzinie uzbrojenia, czy mówiąc dokładnie — nowe udoskonalenie 
w metodzie zabijania bliźnich. Tyle tylko, że Western zaciera 
pojęcie bliźniego i w swej etyce kolonizatora-zdobywcy przed­
stawia zwykle śmierć kolorowego tubylcy jako rzecz nieważną, 
a zawsze pożądaną dla białego bohatera.

„Winchester ’73” jest historią nowego typu automatycznego 
karabinu, o którego posiadanie walczą główne postacie filmu 
i który oczywiście zapewnia przewagę swemu szczęśliwemu po­
siadaczowi w walce zarówno z pierwotnymi mieszkańcami zdo­
bywanej ziemi, jak i konkurentami podboju. „Colt 45” nawią­
zuje do prototypu słynnego rewolweru, a „Comanche Territory” 
osnuty jest na tle losów Jima Bowre, który wprowadził znowuż 
typ noża, nazwanego później imieniem swego wynalazcy, szcze­
gólnie skutecznego w walce wręcz.

W ten sposób kolorowe westerny tego roku zahaczają o do­
minujący czynnik w historii; to samo ujęcie, przeniesione na 
szersze tematy, mogłoby pokazywać „historię naturalną” sa­
molotu bombowego, tanku, czy wreszcie — bomby atomowej.

Osobliwa moralność westernów opiera się na założeniu, że 
biały widz — a więc widz amerykański czy europejski — nie 
będzie miał współczucia dla tępionych indian, sympatią zaś bę­
dzie obdarzał tych, krórzy, z punktu widzenia uczuć swoich 
współzawodników, byli zdrajcami lub conajmniej „ąuislingami” 
owych czasów — to znaczy współpracowali z białym najeźdźcą. 
To ujęcie, ten stosunek są właśnie typowym wyrazem moralności 
imperialistycznej, apoteozowanej przez Kiplinga i panującej 
przed pierwszą wojną światową. Równocześnie, jednostronnie 
układając światła sceniczne, typowy Western zrezygnował z 
niebezpieczeństw dramatu, jaki mógłby powitać, gdybyśmy 
cbcieli zważyć racje, prawa i nieszczęścia obu walczących stron : 
cywilizacji zwyciężającej i kultury ginącej. Tam, gdzie mo­
głaby się zjawić tragedia, sfabrykowano „operę z końmi” — 
„horse opera” .

„Bitter Springs” , film produkcji angielskiej, należy o tyle do 
kategorii Westernów (choć jego akcja rozgrywa się w Australii), 
że tematem jest także współzawodnictwo kolonizatorów i tu­
bylców i że film posiada wszystkie zewnętrzne cechy obrazów 
tego rodzaju. Angielska produkcja odkryła, że w rozległych, 
niezamieszkałych przestrzeniach Australii posiada naturalny 
obszar dla fiimów plenerowych (tj, których akcja rozgrywa się 
głównie pod gołym niebem), i że australijski step i jego ciemni 
mieszkańcy są równie egzotyczni, jak Indianie i dawne lasy nad 
Missisipi. Ów jednak angielski western ma tę różnicę i przez 
to wart jest zobaczenia, iż oglądamy przebieg wydarzeń z dwóch 
stron. Widzimy mianowicie, jak ważne jest zdobycie wody 
przez białych hodowców trzody i jak straszne w skutkach nie­
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bezpieczeństwo dla tubylców może stanowić opanowanie źródeł 
przez ludzi obcych. W stepie, gdzie woda stanowi o życiu bydła 
i ludzi, o życiu odwiecznego szczepu, jak i o przyszłości kolo­
nizacji, walka o wodę jest istotnie walką na śmierć i życie. Czło­
wiek pierwotny nie jest tu oglądany jak przykre robactwo, ale 
jako przeciwnik, przeżywający dramat równie dotkliwy. Inne 
też jest rozwiązanie konfliktu — nie poprzez efektowną scenę 
rzezi tubylców, jak to zwykle robi Hollywood; — ale nie należy

uprzedzać zakończenia. Napięcie akcji rozładowują cd czasu 
do czasu urocze fotograficzne obserwacje egzotycznej przyrody.

Na pograniczu Westernów znajdują się dwie udane komedie 
muzyczne, pełne werwy, tańca i śpiewu, a kontynuujące tradycję 
popularnej „Rosę Marie” , mianowicie „Annie, get your gun” : 
filmowa wersja głośnego sukcesu operetkowego i „Ticket to 
Tomahawk” , zręczna mieszanka groteski, Westernu i sprawnie 
zrobionego „musical” .

Z ŻYCIA YMCA
SPORTOWCY W BARNSLEY NIE PRÓŻNUJĄ

Pingpongiści, zrzeszeni w klubie sekcji polskiej YMCA w Bam- 
sley, zostali przyjęci do Ligi Brytyjskiej i obecnie przygotowują 
się do czekających ich rozgrywek. W dniu 20 sierpnia odbyło 
się zebranie Sekcji Pingpongowej. Tworzy się również sekcja 
piłki nożnej, licząca ponad 20 piłkarzy.

Boje pingpongowe toczą się ze zmiennym szczęściem. Dru­
żyna Polskiej Sekcji YMCA w Barnsley ostatnio wygrała 2 me­
cze z drużynami Beat. Clark, przegrała zaś mecze z North End 
Club i APR Manchester.

Należy zaznaczyć, że nasza drużyna pingpongowa w Barnsley 
nosi oficjalnie nazwę YMCA Polish Club.

WZMOŻONE SZKOLENIE PRACOWNIKÓW IMKARSKICH

Wskutek nieustannego ruchu emigracyjnego przerzedzają się 
kadry czynnych na obszarze Niemiec pracowników imkarskich. 
W związku z tym zachodzi potrzeba organizowania kursów 
dla dania nowym kandydatom niezbędnych kwalifikacji. Os­
tatnio w strefie francuskiej odbyły się m.in. kursy dla instruk­
torów obozowych, kinooperatorów i funkcjonariuszy, pracu­
jących w dziale „orientacji emigracyjnej” .

ZESPÓŁ TANECZNY YMCA PRZED NOWĄ PRÓBĄ

W związku z zapowiedzianym na dzień 25 września występem 
w Royal Academy of Dancing w Londynie tancerze YMCA 
mimo wakacji odbywają intensywne próby. Podnieść należy, 
że mają oni także wystąpić na uroczystości Dożynek, organizo­
wanej z okazji zjazdu Stowarzyszenia Rolników.

OBSŁUGA INFORMACYJNA

Jednym z działów pracy, które na obszarze Niemiec cieszą się 
szczególnym powodzeniem, jest udzielanie informacji indywi­
dualnych. Do placówek YMCA zgłaszają się uchodźcy z prośbą 
o wyjaśnienia, dotyczące ich osobistych trudności. Ten rodzaj 
działalności jest zgodny z ogólną zasadą YMCA, nakazującą 
dopomaganie każdemu, kto kołata do naszych drzwi. W trzech 
tylko miejscowościach udzielono w przeciągu jednego miesiąca 
1095 porad. Podobne zadanie przypada w udziale placówkom 
Sekcji Polskiej YMCA w Sheffield i Barnsley.

„PORADNIK ŚWIETLICOWY” NA ZJEŹDZIE SPK

Z okazji Kongresu Stowarzyszenia Polskich Kombatantów 
w Londynie zorganizowano wystawę, na którą złożyły się

materiały Ośrodka Nauczania Korespondencyjnego w Glasgowie 
oraz wydawnictwa SPK i Sekcji Polskiej YMCA. Poczesne 
miejsce wyznaczono „Poradnikowi Świetlicowemu” , jako jedy­
nemu na uchodztwie czasopismu, mającemu za cel niesienie 
pomocy pracownikom oświatowym. Podczas obrad zalecono 
prenumerowanie „Poradnika” we wszystkich ośrodkach pracy 
oświatowej.

ZAKOŃCZENIE OBOZU LETNIEGO YMCA W 
W. BRYTANII

W dniu 12 sierpnia zamknięty został tegoroczny obóz^letni 
dla chłopców w Botley koło Southampton, zorganizowany przez 
Sekcję Polską YMCA w Wielkiej Brytanii. Uczestnicy spę­
dzili kilka tygodni w zdrowym otoczeniu, wyzyskując w pełni

Chłopcy na obozie YMCA w Botley

lokalne urządzenia sportowe i możliwości wycieczkowe. Kie­
rownictwo Obozu w osobach pp. Lesieckiego (kierownik) oraz 
Kity i Zubrzyckiego (instruktorzy) zebrało wiele cennych doś­
wiadczeń, które będą wyzyskane przy organizowaniu obozów 
w latach następnych.

YMCA W STREFIE FRANCUSKIEJ
W związku z zamiarami przesiedleńczymi szczególnej wagi 

nabrał tutaj problem nauczania języków obcych. Dokonywa się 
wysiłków dla pozyskania osób, które gotowe są prowadzić ochot­
niczo ten rodzaj pracy. Na ogól zaznacza się wzrost kandy­
datów, pragnących zdobyć znajomość języka obcego. Ośrodki 
YMCA prowadzą również akcję, zmierzającą do zapoznawania 
przyszłych emigrantów z ich nowym miejscem pobytu.

W Schlusee zorganizowano obóz dla chłopców. Mimo nie­
sprzyjającej pogody przez obóz ten przewinęły się cztery tur­
nusy uczestników. Organizatorzy dołożyli starań, aby chłopcy 
wynieśli jak najwięcej korzyści tak pod względem rozwoju fi­
zycznego, jak i duchowego.
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Polska Sekcja Y M C A  w Wielkiej Brytanii poniosła 
bolesną stratę. W dniu 10 sierpnia zmarł w Londynie 
ś.p. Tadeusz Tomaszewski, zasłużony działacz Pol­
skiej Y M C A  i jej oddany przyjaciel.

Zmarły był od wielu lat związany z polskim ruchem 
imkarskim. W okresie przedwojennym piastował 
godność przewodniczącego Komitetu do Pracy wśród 
Młodzieży Robotniczej i Niezamożnej oraz był człon­
kiem Zarządu Oddziału Y M C A  Warszawa; ponadto 
przez długie lata bezinteresownie pełnił obowiązki 
doradcy prawnego Centrali Y M C A  w Kraju. W la­

tach ostatnich Zmarły był przewodniczącym K o­
mitetu Polskiej Sekcji Y M C A  w Wielkiej Brytanii.

Mimo zajmowania wielu odpowiedzialnych stano­
wisk i przeciążenia obowiązkami społecznymi ś.p. 
Prezes Tomaszewski znajdował czas na systematyczne 
interesowanie się sprawami Y M CA . Cechowało go 
dobre serce, przyjazny stosunek do otoczenia, umi­
łowanie młodzieży i wnikliwa troska o współpracow­
ników. Pozostawił po sobie serdeczny żal i niewy­
gasłą wdzięczność.

Cześć Jego pamięci!

AUDYCJE RADIOWE W JĘZYKU POLSKIM ZE STACYJ ZAGRANICZNYCH
P A R Y Ż

godz. 18.30— 19.00 
20.00 — 20.45

na fali radiostacji Lille •— 235 m. 
” ”  krótkiej 48,82 m.

— codziennie prócz niedziel
— codziennie.

L O N D Y N
” 6.30— 6.45 ”

99

14.30— 14.45 ”

19.30 — 20.00 ”
99

22.30 — 23.00 ”
9 9

„ G Ł O S  A M E R Y K I ”

” średniej 456 m.
” krótkiej 49,59; 41,21; 17,96 m. 
” średniej 456 m.
”  krótkiej 40,98; 31,17;

25,15; 17,96 m.
”  średniej 456 m.
” krótkiej 49,98; 31,17; 25,15 m. 
”  średniej 456 m.
” krótkiej 49,59; 40,98; 31,17 m.

godz. 18.45 — 19.00 
20.30 — 21.00

krótkiej 31,25; 19 m.
” 49,41; 31,25 m.

— codziennie.

99

99

99

W A T Y K A N
godz. 16.15

”  20.15

”  11.15

” 11.30

”  ”  średniej 391 m. — ”
”  ”  krótkiej 31,10; 25,55; 19,87 m. —
”  ” średniej 201,5 m. __ ”
”  ” krótkiej 50,26; 48,47; 41,21 m. —

Nabożeństwo z Katedry Św. Piotra — w każdą niedzielę na fali 
krótkiej 50,26; 31,10; 25,55 m.
Wykład Ewangelii Świętej po polsku — co piąta niedziela na falach 
50,26; 31,10; 25,55 m.

M A D R Y T
godz. 20.30 na fali krótkiej 35 m. — codziennie.
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KLUBU SEKCJI POLSKIEJ YMCA W LONDYNIE
4, ŚRODA —godz. 7.30
Wieczór autorski (poezja).

CZESŁAW JERZY KACZKOWSKI 
Recytacje A. TRZASKOWSKI.

8. NIEDZIELA —godz. 5.00
Towarzyski wieczór Zespołu Tanecznego 

Y.M.C.A. z występem Tria Polskiego: 
W. Malankiewicz — fortepian, M. Wit­
kowski — skrzypce, Z. Paczyński — 
wiolonczela.

15. NIEDZIELA —godz. 5.00
Zebrafiie Koła Obozowców Y.M.C.A. Botley 

z pogadanką.

18. ŚRODA —godz. 7.30

LITERATURA WSPÓŁCZESNA — wie­
czór dyskusyjny. „Pisarz współczesny 
i literatura” . Ilustrowany fragmentami 
z książek o literaturze Sartre’a i Storni 
Jamesona.

Z. BRONCEL

22. NIEDZIELA -godz. 5.00
Kronika plastyczna Paryża.

M. BOHUSZ-SZYSZKO

25. ŚRODA —godz. 7.30'
Afryka — Wielka Rozpadlina, odczyt ilu­

strowany przezroczami. Odcz. I.
dr J. EKKERT

29. NIEDZIELA -godz. 3.00
Nowe sale Tatę Gallery — Malarstwo współ­

czesne, oprowadza M. Bohusz-Szyszko.
—godz. 5.00

Otwarcie WYSTAWY FOTOGRAFII POL­
SKIEJ, organizowanej przez Koło Foto­
graficzne Y.M.C.A. z udziałem pp. Fo­
tografów Gości.

1 listopada ŚRODA —godz. .7.30
Afryka — Wielka Rozpadlina, odczyt ilu­

strowany przezroczami, odczyt II.
dr J. EKKERT

W każdą sobotę lekcje tańców narodowych- 
prowadzi O. ŻEROMSKA, przyjmuje się 

nowe zapisy.

Z e b r a n i a :
Koła Dyskusyjne. Wtorki — godz. 7.30
Koło Fotograficzne Piątki — godz. 7.30

Czwartki 4.00—8.00
lekcje gry na fortepianie—S. NIEKRASZOW A- 

przyjmuje się nowe zapisy.


